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Prezydent Rzeczypospolitej odznaczył 
opuszczającego Polskę amb. DoninPego

Prezydent RP. przyjął w dniu 12 
bm. na audiencji pożegnalnej w obec­
ności prezesa Rady Ministrów tow- 
Cyrankiewicza, wicepremiera Korzyc_ 
kiego, ministra spraw zagranicznych 
Modzelewskiego, podsekretarza sta­
nu w Prezydium Rady Ministrów 
Bermana, sekretarza generalemgo 
MSZ. ambasadora Wierbłowskiego, 
— opuszczającego w najbliższych 
dniach Polskę ambasadora Włoch w 
Warszawie, prof. Ambrogio Donini.

Za zasługi, położone w dziele zbli­
żenia polsko _ włoskiego, Prezydent 
RP odznaczył ambasadora Donini 
wielką wstęgą orderu Odrodzenia 
Polski.

W ręczając odznaczenie am basado­
rowi, P rezydent R. P. wygłosił na­
stępujące przemówienie:

„Panie Ambasadorze! Odznaczając 
Pana w ielką w stęgą Odrodzenia Pol­
ski, pragnę wskazać na uczucia głę­
bokiej i szczerej sympatii, jaką ży­
wimy tu dla Narodu Włoskiego oraz 
dla Pana osoby. Działalnością swoją 
przyczynił się P an  do zacieśnienia 
więzów przyjaźni między Narodem 
Włoskim i Narodem Polskim. Od­
wieczna przyjaźń naszych narodów 
może się stać podstawą utrw alenia 
pokoju w duchu dem okracji i sp ra­
wiedliwości oraz powszechnego bez­
pieczeństwa. Będzie ona również źró 
dłem odrodzenia i dobrobytu obu 
naszych krajów.

Żegnając Pana, Panie Ambasado­
rze, chciałbym zapewnić Go, że do­
cenialiśmy w  pełni Jego w ysiłki i 
staran ia w kierunku osiągnięcia 
wzajem nego zrozumienia. Proszę o 
przekazanie w imieniu Narodu Pol­
skiego, walczącego niezłomnie o le­
pszą przyszłość i budowę nowego 
wolnego św iata oraz moim własnym 
najlepszych pozdrowień dla Narodu 
Włoskiego".

Ambasador Donini podziękował

Prezydentowi RP 
słow ach:

w następujących

„Panie Prezydencie! Z najgłęb­
szym wzruszeniem chcę wyrazić 
Panu, Panie Prezydencie i Rządowi 
R. P. m oją wdzięczność za tak  w y­
soki zaszczyt, k tóry  przypadł mi w 
udziale w  chwili, gdy muszę opuścić 
stanowisko przedstawiciela Narodu 
Włoskiego przy Pańskiej osobie i 
wielkim  i szlachetnym Narodzie Pol­
skim.

Opuszczam Polskę z uczuciem głę­
bokiego żalu oraz szczerego podzi­
wu. Byłem świadkiem gigantyczne­
go rozwoju życia przemysłowego, 
ekonomicznego i kulturalnego nowej 
Polski, dem okratycznej i ludowej 
Wskrzeszona z ru in  wojennych, sta ­
ła  się ona jednym  z najbardziej o- 
biecujących i kw itnących krajów  
Europy. W spaniały ten  rozwój n a­
leży przypisać patriotyzm owi, od­
wadze i rozumowi bohaterskiego Na 
rodu Polskiego, jak  również wielkim 
zasługom mężów, którzy kierują 
dziś jego losami.

Zarówno stosunki serdecznej przy­
jaźni, jak  i korzystne wymiany han­
dlowe między naszymi dwoma na­
rodami, stanowią jedną z najbardziej 
pewnych rękojm i dla mas ludowych 
Europy w  dziele obrony pokoju i u- 
gruntow ania prawdziwej dem okra­
cji. Naród Polski i Naród Włoski 
posiadają nie tylko wspólne interesy. 
Nic nie będzie mogło rozdzielić ni­
gdy tych dwóch wielkich narodów, 
które w ieki wspólnej walki o wol­
ność i sprawiedliwość uczyniły 
braćmi.

Niech mi wolno b zie wraz z wy­
razami wdzięczności złożyć Panu, 
Panie Prezydencie i Rządowi R. P. 
najserdeczniejsze życzenia dla wiel­
kiej i wolnej Polski, w której na­
rody św iata widzą dziś żywy wzór 
postępu i owncnej pracy dla pokoju 
i dobra dem okracji".

USA chcą zasadnicze problem y 
omamiać tu organach ONZ

Dziennikarze fińscy w W arszaw ie
O św iadczenie Marshalla i Bevina 
o celach wym iany not

P o  w yrażeniu  przez Zw iązek Radziecki zgody na om ó­
w ienie i uregulow anie istn ie jących  m iędzy ZSRR a S tana­
m i Z jednoczonym i różnic — sek retarz  S tanu M arshall zło­
żył ośw iadczenie o celach w ym iany  no t i .podstaw ow ych 
w ytycznych polityk i am erykańsk ie j.

Prezydent W ęgier przyjął 
polską delegację handlową

BUDAPESZT (PAP). Prezydent Rc-1 W związku z przybyciem delegacji 
publiki Węgierskiej Zoltan Tddy przy-1 polskiej organ socjal-demokratów 
jął-w dniu 11 maja na. audiencji człon- i „Nejjszaya" pisze'. „Tradycje przyjaźni

Bawiąca od k i lku  dni w Polsce w yc ieczka  dz iennikarzy  f ińskich  za ­
poznała  się ze zn iszczen iam i i odbudow ą Warszawy. M. in. d z ien ­
nikarze z Finlandii zwiedzili ko lon ię  d o m kó w  fińskich , zapytując  
lokatorów o spostrzeżone wady i za le ty  ich m ieszkań  (Foto SA P )

Jak  podaje PAP, M arshall stw ier­
dził, że w  Stanach Zjednoczonych 
wygłasza się wiele rozmaitych prze­
mówień i oświadczeń na tem at sto­
sunków am erykańsko -  radzieckich. 
„Należało przedstawić rządowi r a ­
dzieckiemu—powiedział M arshall — 
różnicę między treścią tych oświad­
czeń, a określonym stanowiskiem 
rządu amerykańskiego, które nie u- 
legło zmianie".

Następnie M arshall oznajmił, że

M arshall nie wyjaśnił jednak dla­
czego nota am erykańska, skierowa­
na do rządu radzieckiego obejmo­
wała właśnie problem y odnoszące 
się do innych krajów.

Poruszając aktualne zagadnienia 
międzynarodowe, M arshall wymienił 
problemy znajdujące się na porząd­
ku  dziennym Rady Bezpieczeństwa 
i Rady Kontroli w  Berlinie, sprawę
Korei oraz trak ta tu  pokojowego z  

.ząd  am erykański nie rozpocznie r o - |
kowań dw ustronnych ze Związkiem Z ia rn e m  M arshalla,, zasadmeze
Radzieckim. U zasadniając to stano­
wisko, sekretarz S tanu USA pod­
kreślił, że rząd am erykański nie za­
m ierza w dw ustronnych rokowa­
niach „omawiać zagadnień dotyczą­
cych innych rządów".

Protest ambasady polskiej tu Paryżu 
przeciui mysiedleniu toui. Franczyka
PARYŻ (PAP). Ambasada R. P. w  Paryżu złożyła w e francu­

skim m inisterstw ie spraw zagranicznych netę protestacyjną prze­
ciw ko w ysiedleniu z Francji obyw atela polskiego, Józefa Franczyka, 
którego aresztowano w  miejscu pracy w Resiercs, departam encie 
Cher, na podstawie nakazu prefektury.

postawione Franczykowi

ków polskiej delegacji ' handlowej w 
osobach wiceministra przemysłu i han­
dlu Szyra i wiceprezesa CUP dr, Ję- 
drychowskiego. Na audiencji obecny 
by! także poseł R.P. w Budapeszcie 
dr. Fiderkiewicz.

W dłuższej rozmow ę, utrzymanej w 
serdecznej atmosferze, obustronnie pod­
kreślono doniosłość przyjaźni polsko- 
węgierskiej.

Wczoraj przed południem nastąpiło 
oficjalne otwarcie rokowań gospodar­
czych połsko-węg erskich. Otwarcia 
dokona! węgierski minister handlu 
Rouai.

polsko-węgierskiej pogłębiają się w co­
raz większej mierze między naszymi 
demokracjami ludowymi. Armia radzie­
cka wyzwoliła oba państwa od ucisku 
faszystowskiego. Droga naszych 
państw prowadzi w jednym kiertruku, 
a mianowicie do socjalizmu. Węgierski 
lud pracujący pozdrawia z radością 
przybycie gości polskich".

Organ komunistyczny „Szabad Nep" 
nawiązując do obecnych rokowań w 
sprawie współpracy gospodarczej 
obszernie omawia wyniki osiągnięte 
na polu odbudowy Polski, w szczegól­
ności Ziem Odzyskanych oraz reali­
zację polskiego planu trzyletniego.

Zarzuty
—prowadzenia propagandy na rzecz 
pow rotu Polaków do k ra ju  oraz u- 
działu w  zjeździe organizacji Po­
mocy Ojczyźnie w Sallaumines — 
nie w ydają się być w żadnej sprzecz 
ności z prawem  francuskim  i z pol­
sko-francuską umową repatriacyjną, 
a n i’ też nie w ydaje się, aby mogły 
one być przedmiotem dochodzenia 
sądowego lub adm inistracyjnego — 
stwierdza polska nota protestacyjna.

W dalszym ciągu nota podkreśla, 
iż zupełnie niezrozumiałe było prze­
prowadzenie wysiedlenia Franczyka 
w term inie kilkugodzinnym, nie po­
zwalające m u na wysunięcie jakich­
kolwiek motywów przeciwko zarzą­
dzeniu prefektury. Nota zaznacza, że 
zarządzenie to dotknęło obywatela 
polskiego, który cieszył się po­
wszechnym szacunkiem wśród F ran ­
cuzów i Polaków. Powołując się na 
ochotniczy udział Franczyka w  arm ii 
polskiej we Francji, na jego uciecz­
kę z niewoli niemieckiej i czynną 
rolę w  ruchu oporu, am basada R. P. 
daje w yraz swemu głębokiemu za­
niepokojeniu w obliczu faktu  w y-

Am erykańska grupa F landersa 
usiłuje obalić zasady ONZ

„Fraiuda" o próbach podważenia  
współpracy m iędzynarodowej

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda", omawiając kampanię pra­
sy amerykańskiej, skierowaną przeciwko Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, podkreśla, że poprzednio mówiono o takim czy innym zreformo­
waniu ONZ. Obecnie jednak pewne kola amerykańskie wysuwają wprost 
projekt likwidacji ONZ i utworzenia na jej miejsce bloku, wyłączającego 
państwa stojące na gruncie Karty ONZ. Projekt taki wniosła grupa se­
natorów i deputowanych amerykańskich z Flandcrsem na czele.
„Prawda" przypomina, że przeciw­

nicy współpracy międzynarodowej pod 
kierownictwem delegacji amerykańskiej 
zdołali już przeforsować w ONZ sze­
reg uchwal, sprzecznych z jej zasada­
mi, jak to: utworzenie t.zw. komsji 
bałkańskiej, komisji koreańskiej oraz 
t.zw. „komitetu tymczasowego".

Te rzekome zwycięstwa — pisze 
„Prawda" — n e przyniosły wiele po­
żytku, gdyż inicjatorzy tych uchwał 
zostali zdemaskowani przed światową 
opinią publiczną jako przeciwnicy 
współpracy mędzynarodowej. Same zaś 
uchwały pozostały bez jakichkolwiek 
praktycznych następstw. Zarówno Zw. 
Radziecki jak i inne państwa demo­
kratyczne odmówiły udziału w bez­
prawnie utworzonych organach. /  dru­
gie, strony Zw. Radziecki, poparty 
przez państwa demokracji ludowej, 
odniósł szereg sukcesów na terenie 
ONZ.

Wyrazem tego było przyjęcie rezo­
lucji w sprawie redukcji zbrojeń i w

Dzis
„Przyjaciel D zieci'

sprawie walki przeciwko podżega­
czom wojennym oraz w sprawie wyda­
nia przestępców wojennych. Odparte 
też zostały ataki na zasadę jednomy­
ślności wielkich mocarstw w Radzie 
Bezpieczeństwa.

Oto dlaczego reakcyjne koła amery­
kańskie rozpoczęły za pośrednictwem 
satelitów St. Zjednoczonych jesienią 
ub. roku formalną krucjatę przeciwko 
ONZ, której najbardziej jaskrawym 
wyrazem jest projekt Flandersa. Pro­
jekt ten zmierza do całkowitego znie­
sienia prawa veta i to we wszystkich 
wypadkach, gdy jeden kraj jest zagro­
żony agresją ze strony drugiego pań­
stwa. Grupa Flandersa domaga się po­
za tym bezwarunkowego przyjęcia 
amerykańskiego planu kontroli nad 
energią atomową, proponuje, by w rę­
ku Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Chin znajdowało się 
70 proc. światowych zapasów brnni i w 
końcu zmierza do wyparcia Związku 
Radzieckiego z ONZ.

Jest to — pisze „Prawda" — plan 
dyktatury międzynarodowej oligarchii 
finansowej. Oczywiście autorzy tego 
planu nie liczą się poważnie z jego

przyjęciem i zdają sobie sprawę, że na­
potkałby on na zdecydowany opór 
większości członków ONZ.

Nie należy jednak zapominać, że 
równocześnie delegacja St. Zjednoczo­
nych wniosła do t.zw. „komitetu tym­
czasowego" ONZ szereg projektów, 
w których wprawdzie nie ma mowy 
o wyraźnym łamaniu statutu ONZ, 
lecz w których pod płaszczykiem t.zw. 
liberalizacji procedury ukrywa się ca­
ły system naruszema, statutu Narodów 
Zjednoczonych. Ma to umożliwić prze­
kształcenie Rady Bezpieczeństwa w 
posijuszne narzędzie mocarstwa, dy­
sponującego w niej większością glo- 

i sów.

Plan Flandersa 
balonem próbnym USA

Jest tó — stwierdza „Prawda" — 
program minimalny Stanów Zjednoczo­
nych. podczas gdy plan Flandersa sta­
nowi program maksymalny. Wysunię­
cie tego planu jest niewątpliwie ba­
lonem próbnym, który ma wysondować 
reakcję światowej opinii publicznej na 
projekty, zmierzające do podważenia 
współpracy międzynarodowej w chwili, 
gdy oficjalne propozycje delegacji ame­
rykańskiej omawiane są w t. zw. „ko­
mitecie tymczasowym" ONZ.

„Prawda" wskazuje na ostatnie 
! przemówienie ministra Marshalla, w 

którym wypowiada się on przeciwko 
propozycjom niezwłocznego zwoiania 
konferencji cełem rozbicia ONZ i stwo­
rzenia organizacji bez udziału Zw. Ra­
dzieckiego, gdyż wytworzyłoby to nie­
słychanie trudną sytuację polityczną 
dla samych St. Zjednoczonych.

siedlania spokojnych obywateli pol­
skich, narażonych w ten sposób w 
każdej chwili na niebezpieczeństwo 
zniweczenia ich dorobku m aterial­

nego i przymusową rozłąkę z rodzi­
ną. P rotestu jąc przeciwko ■ niesłu­
sznej decyzji adm inistracyjnych 
władz francuskich wobec Franczy­
ka, nota polska domaga się przy­
znania obywatelom polskim we 
F ran -ji -ystkich gw arancji p raw ­
nych, przewidzianych przez ustawo­
dawstwo francuskie.

M inistrowie Clem entis i Petr 
przyjeżdżają dziś do W arszawy

RRAGA (PAP). W środę wyje- 
ćfiali z-P ragi do .Warszawy* jninisfgr 
spraw  zagranicznych Czechosłowacji 
d r 'Vladimir .d e m e n tis 'oraz m inister 
komunikacji; Alois Petr. '

Ministrowji Clemeńtisowi tow a­
rzyszy w podróży'jego małżonka oraz 
przedstawiciel czechosłowackiego 
MSZ, Haidu.

*
P r  V ladim ir C lrm eups urodzi! się w 

1902 r. w  T isovcu. n a  Slowaezyźnie. Ju ż  
w młodości należał do czechosłowackiej 
m łodzieży postępow ej i by i w spółzałoży­
cielem m arksistow skiego  m iesięcznika kul 
tu ra ln eg o  ,.DAV” , w k tó rym  zamieszczał 
sw e a rty k u ły  ideologiczne. P o  ukończeniu 
stud iów  zostaje  adw okatem  w  B ra tis la - 
wie. gdzie w krótce zn a jd u je  sio w  p ierw ­
szych szeregach pracow ników  kom uni­
stycznej partii Czechosłowacji. Z ram ie­
n ia  p a rtii kand y d u je  w r. 1935 do Cze­
chosłow ackiego Z grom adzenia N arodow ego 
i zostaje  w ybrany  po3łem.

W  okresie pom onachijsk im  uda je  się d r 
C lem entis za g ranicę, n a jp ie rw  do P a ry ­
ża. następnie , po okupacji F ra n c ji przez 
H itle ra  — do L ondynu. W  L ondynie b ie ­
rze udział w  wyzw oleńczym  ru ch u  cze­
chosłow ackim  jak o  członek R ady  P a ń ­
stw ow ej.

W  m arcu  1945 r. w chw ili w kraczania  
osw obodzicielskiej A rm ii Czerwonej do 
Czechosłowacji, d r  C lem entis uda je  się 
w raz z p rezyden tem  d r  Beneszem  do Mo­
skw y, gdzie bierze udział w konferencjach  
politycznych pom iędzy R ządem  Czechosło 
w ackim  w  L ondynie a  p rzedstaw icie lam i 
czechosłowackiego ruchu  oporu w  Mo­
skw ie, n a  czele k tó rych  s ta ł K lem ent 
G ottw ald. K onferencje  te  doprow adziły  
do u tw orzen ia  pierw szego czechosłowac­
kiego rządu  krajow ego, w k tó rym  d r  Cle­
m entis o trzym uje  stanow isko sek re ta rza  
s ta n u  w M in isterstw ie Spraw  Z agranicz­
nych. D r C lem entis zostaje  rów nież człon­
kiem  Tym czasow ego Z grom adzenia N aro ­
dowego w- P rad ze  oraz Ustawodawczego 
Zgrom adzenia N arodow ego. W m arcu br. 
zostaje  m in istrem  sp raw  zagranicznych. 

■¥r
W związku z w yjazdem  m inistra 

Clementisa i P etra  do Warszawy,

agencja CTK 
komentarz:

podaje następujący

W praskich kołach politycznych i 
gospodarczych przywiązuje się do 
tej podróży szczególną wagę, gdyż 
ma ona na celu załatwienie proble­
m u czechosłowackiego transportu  
tranzytowego i jej handlu zagra­
nicznego — zwłaszcza ze Skandyna­
wią i z Europą Zachodnią. Utworze­
nie v/ porcie polskim Szczecin, cze­
chosłowackiej wolnej strefy, która, 
jak  się oczekuje, ma być przekazana 
m inistrom  czechosłowackim podczas 
ich pobytu w Polsce oraz udzielenie 
Czechosłowacji przez Rząd Polski 
dostępu do innych polskich portów 
m orskich — otw iera dla czechosło­
wackiego handlu eksportowego i 
importowego wielce pomyślne per­
spektywy. Połączona czechosłowac- 
ko-polska kom isja transportow a o- 
m awiała niedawno ten problem 
tranzytu  czechosłowackiego, sprawę 
użytkowania polskich szlaków kole­
jowych i rzecznych oraz polskich 
portów, jak  również kwestię taryf 
towarowych.

Podczas nadchodzących rozmów w 
Warszawie omówione będą pewne 
kwestie dodatkowe zarówno natury 
zasadniczej, jak  i praktycznej. Na­
stępnie połączona komisja transpor­
towa zbierze się ponownie celem u- 
stalenia szczegółów porozumienia. 
Powrót obu m inistrów  do P ragi o- 
czekiwany jest w  przyszły ponie­
działek.

Z łożenie przysięgi 
przez nornego prezydenta W łoch

był m inistrem skarbu  w jednym  z 
poprzednich gabinetów  de G asper i.

S k ład  w s p ó l n y c h  Komis ji  
PPS i PPK StatLUowej 
i O r g a n i z a c y j n e j

Z ramienia CKW PPS i KU 
PPR wezmą udział we wspól­
nych komisjach: Statutowej i 
Organizacyjnej PPR i PPS —
następujący towarzysze:
W  Komisji Statutowej z ra­

mienia UKW PPS: ftow. Ćwik, 
Reczck i Bagiński, z ramienia 
KU PPR: ttow. Alster, Bieńków  
ski i Kiiszko.

nestii za przestępstw a polityczne, lcai | w  Organizacyjnej Z
ne i wojskowe. | ramienia KC PPR: ttow. Al­

brecht, Bielski i Oks, z ramie- 
niaCKW PPS: ttow. Arski, Ba­
ranowski, Ruszowski

RZYM (PAP). — Dnia 12 bm. po
p o łu d n iu  n o w o o b ra n y  p re z y d e n t
włoski Einaudi złożył przed obu zje­
dnoczonymi Izbami przysięgę na 
wierne spełnianie obowiązku wobec 
republiki i zachowanie przepisów 
konstytucji. Następnie prezydent wy. 
głosił orędzie do narodu, po czym 
w uroczystej asyście udał się do Kwi 
rynału, gdzie przyjął wizytę premie­
ra de .Gasperi.

Pierwszym aktem urzędowym prez 
Einaudi będzie podpisanie nominacji 
b. prezydenta de Nicoli na dożywot­
niego senatora. W przyszłym tygod­
niu przewidziane jest podpisanie am-

Stanowisko ministra budżetu po Ei- 
naudim obejmie prawdopodobnie se­
nator Corbino, również liberał, który

Zadaniem  Marshalla,, 
problemy należy w chwili obecnej 
rozpatryw ać w  organach ONZ, a 
mianowicie w Radzie Bezpieczeń­
stw a oraz w  Alianckiej Radzie Kon­
troli.

Oświadczenie Bevina
LONDYN (PAP). M inister Bevin 

oświadczył w  Izbie Gmin, że został 
poinformowany przez rząd am ery­
kański - wymianie not w erbalnych 
między S tanam i Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim dopiero w 
środę 12 m aja. O fakcie tym  dowie­
dział się po raz pierwszy z radia.

Omawiając ewentualność naw ią­
zania rokow ań między USA a ZSRR, 
Bevin zaznaczył, że jeżeli chodzi o 
rząd brytyjski, to  nie jest on skłon­
ny rozpocząć rozmów tak  długo, 
„jak długo grunt nie jest dostatecz­
nie oczyszczony".

W związku z zaniepokojeniem, ja ­
kie wym iana not wywołała wśród 
zwolenników P lanu M arshalla i ini­
cjatorów  Unii Zachodniej, m inister 
Bevin uważał za konieczne podkre­
ślić ze szczególnym . naciskiem, że 
„nie zaszło nic takiego co mogłoby 
zaszkodzić Unii Zachodniej i P la­
nowi Marshalla"..
'  Odpowiadając na pytania posłów, 
m inister Bevin usiłował znowu prze­
rzucić pa Związek Radziecki odpo­
wiedzialność za trudności na arenie 
międzynarodowej i stwierdził, że 
„rząd brytyjski pragnie pokoju".

W allace o wymianie not
20 tysięcy uczestników wiecu, zor­

ganizowanego przez kom itet narodo­
wy zwolenników w yboru Wallace‘a 
na stanowisko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych — powitało burzą o- 
klasków oświadczenie W allace's, że 
„■wymiana not między m inistrem  
spraw  zagranicznych Mcłotowem i 
am basadorem  Smithem  natchnęła 
otuchą cały świat".

Komentarze prasy francuskiej
Prasa francuska z nieukrywanym  

zadowoleniem przyjęła wiadomość o 
wymianie not między rządam i ame­
rykańskim  a radzieckim. Zastana­
wiając się nad przyczynami, które 
spowodowały wystąpienie rządu 
USA, prasa francuska zgodnie pod­
kreśla wpływ dem okratycznej opinii 
św iata przywiązanej do sprawy po­
koju.

„Hum anite" podkreśla, że demo­
kracja uległa wzmocnieniu na całym 
świecie. Oświadczenie Molotowa, że 
bomba atomowa nie jest już ta je­
mnicą, zrobiło swoje, Fakt, że Dep. 
S tanu uznał za potrzebne wyjaśnić, 
że „względy porządku w ewnętrzne­
go" nie m ają żadnego wpływu na 
politykę — zdradza w rzeczywistości 
głęboki ’niepokój.

„Ce Soir” podkreśla, że Trum an i 
M arshall odkryli nagle ujemne dla 
nich skutki polityki szerzenia hi­
sterii wojennej w swym własnym 
kraju. Naród am erykański pragnie 
przede wszystkim pokoju. Dziennik 
dodaje, że bez rozwinięcia stosun­
ków gospodarczych między • Zacho­
dem a Wschodem niemożliwe będzie 
istotne podźwignięcie krajów  Euro­
py Zachodniej.

„Aube", „Figaro" i „Aurorę", wy­
rażając również sw zadowolenie, 
dom agają się jednak udziału w 
ewentualnych rozmowach państw  
Europy Zachodniej i wypowiadają 
się przeciwko prowadzeniu ich je ­
dynie między ZSRR i USA.

Według zgodnej opinii dzienników, 
uregulowanie spraw  spornych mo­
żna sprowadzić do dwóch zasadni­
czych zagadnień:

1) ustalenie współpracy gospodar­
czej między Wschodem i Zachodem,

2) uregulowanie problem u Nie­
miec, Austrii, Triestu, kolonii wło­
skich, Japonii, Korei i Środkowego 
Wschodu.
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C  KALiSmy "a t(ł wiadomość 1 witam y ją jako dobrą nowinę.

Jestesm y bowiem krajem pokojowym i całą naszą przyszłość bu­
dujem y na trwałości pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Tak  
samo jak Związek Radziecki i w szystkie zaprzyjaźnione z nami kraje 

eeackracji ludowej. Tak samo jak m ilionowe rzesze mas ludowych  
całego świata, nie wyłączając ludu amerykańskiego. Jak bardzo św iat 
czekał na tę nowinę, świadczy reakcja ludności w e wszystkich krajach. 
Wąska jest szczelina, otwierająca się ku polepszeniu stosunków m iędzy­
narodowych. Jesteśm y gotowi do każdego wysiłku, by przemienić tę 
szczelinę w  szerokie wrota, wiodące ku pokojowi i szczerej współpracy 
międzynarodowej.

A le w łaśnie dlatego, że tak bardzo i tak uczciwie pragniem y tego  
pokoju i tej współpracy nie wolno nam zamykać oczu na rzeczywistość, 
łudzić się fałszyw ym i nadziejami i brać marzenia za fakty. W obliczu 
doniosłych wydarzeń politycznych, o których m ówią od wczoraj pierwsze 
stronice wszystkich dzienników na całej kuli ziem skiej, m usim y zacho­
wać w  pełni zdolność analitycznego m yślenia i  oceniania sytuacji 
z w łaściw ej perspektywy.

Więc przede wszystkim , co w łaściw ie zaszło?

W  I)NIŁ 4 nM̂ *  ambasador am erykański w  M oskwie, Bedelt Smith, 
* *  ośw iadczył radzieckiemu m inistrow i spraw zagranicznych, M oło- 

tow owi, że „Stany Zjednoczone nie żyw ią żadnych wrogich, ani agre­
syw nych zamiarów wobec ZSRR" i że „jeśli chodzi o Stany Zjednoczo­
ne to drzwi są zaw sze otw arte dla wyczerpującego om ów ienia i uregu­
low ania istniejących różnic zdań". Było rzeczą oczywistą, że zgodnie 
z całą tradycją radzieckiej polityki zagranicznej, rząd ZSRR odpowie 
na tę propozycję pozytyw nie. M inister M ołotow wyrazi! gotow ość pod­
jęcia rozmów z rządem am erykańskim . N ie w ątpim y an i na chw ilę, że 
w  rozmowach tych, jeżeli istotnie dojdą do skutku, rząd radziecki bę­
dzie konsekwentnym  rzecznikiem  utrw alenia pokoju i  wzm ożenia bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego. N ie mamy jednak tej pewności, jeżeli 
choo<J o rzątl Stanów Zjednoczonych.

Już bowiem w  nocie z dn. 4 m aja ambasador amerykański w  M o­
skw ie uważał za stosow ne stwierdzić, że „polityka am erykańska w  spra­
wach międzynarodowych ma określony charakter", że „polityka ta c ie­
szy się poparciem w iększości narodu amerykańskiego" i  — co naj­
ważniejsze — „będzie ona i w  przyszłości kontynuow ana energicznie". 
Gdyby ambasador am erykański miał istotnie na m yśli to, oo powiedział 
w sw ej nocie, w ówczas krok jego byłby wyrazem  głębokiej n iekon­
sekw encji.

CZYM2E jest owa „określona polityka amerykańska" w  chw ili obec­
nej? W ystarczy kilka faktów, by uchwycić jej sens. W yrazem tej 

polityki jest P lan Marshalla, interw encja am erykańska w  Grecji, W ło­
szech i Chinach, zakładanie sieci baz wojennyoh odległych »> tysiące  
kilom etrów  od w ybrzeży am erykańskich, m ontowanie bloku zachodnie­
go o charakterze sojuszu w ojskow ego, zw róconego n i e  przeciw  N iem ­
com, rozbijanie jedności politycznej N iem iec celem  obrócenia ich części 
zachodniej w  m arionetkowe państewko podległe Stanom  Zjednoczonym, 
kw estionow anie zachodnich granic Polski, podcinanie autorytetu Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, wspieranie ruchów reakcyjnych na ca­
łym  św iecie i — w reszcie — rozpętyw anie nastrojów wojennych. Ten  
długi łańcuch posunięć rządu am erykańskiego jest miarą odejścia jego  
od zasadniczej linii politycznej, w ytyczonej w  Jałcie i Poczdamie. I na 
tej obecnej, określonej polityce am erykańskiej, pokoju, ani bezpieczeń­
stwa, budować nie można.

N ie znaczy to, rzecz prosta, b y  dziś nie było drogi kompromisu  
i sposobu ustalenia modus vivendi m iędzy ZSRR a Stanam i Zjednoczo­
nymi. Wręcz przeciwnie. Zarówno rząd radziecki, jak i rząd am erykań­
ski m ożliwości takie dostrzegają. I niezaw odnie m ożliw ości takie istnieją.

A LB stop’ - ich wyzyskania i realizacji zależeć będzie przede w szyst­
kim od sytuacji politycznej w  Stanach Zjednoczonych. Propozycje 

rządu am erykańskiego mają o tyle wartość, o ile stoją za nimi określone 
siły  polityczne, gotow e w ziąć na siebie odpowiedzialność za ich wpro­
w adzenie w  życie. Od dwóch bez mała lat jesteśm y świadkam i potęgującej 
się  coraz bardziej histerii politycznej w  Ameryce. Śm iem y twierdzić, 
że histeria ta została sztucznie w zniecona i była św iadom ie podsycana. 
Doprowadziła ona dużą część społeczeństw a am erykańskiego do zatraty 
zdrowego sądu politycznego. Atm osfera kampanii przedwyborczej przy­
czyniła się do eksploatowania tej histerii dla celów  w ew nętrzno-poli- 
fycznych. A le ostrze tej złowrogiej propagandy zw rócone było przede 
wszystkim  przeciwko pokojowym  narodom ZSRR i krajom demokracji 
ludowej. Raz rozpętana fala paniki i nastrojów w ojennych zaczęła od­
działywać z kolei na politykę amerykańską. Dziś, w  obliczu impasu, 
w  którym  polityka ta się  znalazła, rząd am erykański zaczyna szukać 
w yjścia. W yjście takie istnieje. A le wym aga ukrócenia z m iejsca n ie­
przytomnej dem agogii i  zawrócenia z dotychczasowej drogi.

Być może, że niektóre sform ułow ania noty am erykańskiej pow stały  
pod presją konieczności znalezienia a lib i wobec w łasnego społeczeństwa, 
wpędzonego w  psychozę gorączki w ojennej. Być może, że rząd am ery­
kański — jeżeli istotnie pragnie w yjść z obecnego impasu i utorować 
sobie i innym  drogę do porozumienia — zdecyduje się na energiczne 
oczyszczenie atm osfery w e w łasnym  kraju i złagodzi nacisk, jaki poli­
tyka amerykańska w yw iera na państw a zachodu Europy. Przekonamy  
się o tym w  dalszym  rozwoju wydarzeń, zapoczątkowanych am erykań­
sko - radziecką w ym ianą not.

W iemy jednak, że do porozumienia konieczna jest płaszczyzna, któ­
rej nie stanowi ani polityka interwencji, ani imperializmu, ani ekspansji. 
Płaszczyznę tę daw ały umowy w Poczdamie i Jałcie. N ie daje jej z całą  
pew nością ani doktryna Trumana, ani P lan M arshalla w  jego ustalonej 
formie.

Konflikt wśród „obdar owanjjch“
Za kulisami „Bloku Zachodniego44 »

Depesze prasow e doniosły o kom
flikcie, który  w ybuchł w łonie „bloku 
zachodniego" na tle  stosunku do pro_ 
hlemu niemieckiego. W edług tych do 
niesień głów ną przyczyną rozbież 
nośoi jest różnica stanow isk Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cji w spraw ie ustro ju  Niemiec. USA 
i Francja, «ą zgodne co do federaliza­
cji N iem iec zachodnich, W ielka Bry 
tania zaś nalega n ą  konieczność 
w iększej centralizacji rządu Tryzo- 
nii. Z drugiej strony F rancja odw leka 
swą zgodę na przyłączenie francus­
kiej strefy  okupacyjnej do p ro jek ­
tow anego państw a zachodniego, do­
m agając się przedtem  rozwiązania 
problem u R uhry i „gw arancji" w oj­
skow ych ze strony  USA przeciw  nić* 
bezpieczeństw u niem ieckiemu.

Doniesienia te  są bardzo znam ien­
ne. Świadczą one o w zajem nej ryw a­
lizacji i grze interesów  państw  kap i­
talistycznych, ryw alizacji siln iejszej, 
niż pa tetyczne deklaracje  o  ,,w spól­
nocie ideałów " Europy Zachodniej. 
Byłoby jednak błędem politycznym , 
gdybyśm y doniesienia te  przeceniali, 
dopatru jąc się w  nich pierw szych ob­
jawów rozbicia „bloku zachodniego".

ederalizacja Niemiec

K oncepcja federalizacji N iem iec 
od pierw szej chwil! łączyła  politykę 
am erykańską i francuską, aczkolwiek 
każda *e stron przypisyw ała federal­
nemu system ow i przyszłego państw a 
niem ieckiego inne znaczenie. Lęk 
przed odrodzeniem  niem ieckiego po­
tencjału m ilitarnego i przed odw etem  
je s t we Francji powszechny. Popie­
rana przez rząd francuski, a przedo 
w szystkim  prze?, m inistra spraw  za­
granicznych, B idault, teza, iż rozczłon 
kow ane N iem cy nie będą niebezpie­
czne, m iała uspokoić obaw y spo łe­
czeństw a francuskiego, m iała rozbro­
ić opory w ew nętrzne przeciw  polity­
ce „am erykańsk iej” rządu francus­
kiego.

A m erykańskie cele federalizacji, 
N iemiec są  zgoła inne. N iem cy w  pla_ 
nach am erykańskich m ają stać się ko 
łondą kap ita łu  am erykańskiego, filią

Nanisal Jerzy Winnicki
europejską przem ysłu am erykańskie­
go rządzoną politycznie i gospodar­
czo z W aszyngtonu, albo — w razie 
zmian w  linii politycznej Białego Do­
m u  —  w prost z  W all-S treet. Is tn ie­
nie zjednoczonych N iem iec i cent­
ralnego rządu niem ieckiego stanow i­
łoby pow ażną zaw adę dla tych pla­
nów.

Bezpośrednio po zakończeniu w oj­
ny, rząd bry ty jsk i nie popierał p la ­
nów rozc2 ło.r.kowania Niemiec.

Ale te czasy należą już do odleg­
łej przeszłości. W  dniu 20 lutego 1946 
roku korespondent Reutera. H arrison, 
depeszow ał z  Berlina: „Jeżeli o b se ^  
w ow ane obecnie przez nas tendencje 
będą rozw ijały się  nadal, N iem cy za 
5, a na jdale j za 10 la t staną  się pań ­
stwem kom unistycznym ’'. Oczywiście 
nie depesza korespondenta Reutera 
zdecydow ała o zm ianie polityki rządu 
brytyjskiego, leoz nacisk zaniepoko­
jonej reakcji angielskiej 1 przejście 
rządu A tlee na pozycje im periali­
stycznej polityki am erykańskiej.

Rywalizacja Francji i Anglii
W ytłum aczenie obecnych kon tro ­

w ersji m iędzy głów nym i udziałow ca­
mi „bloku zachodniego" leży  w  p ła ­
szczyźnie nieco szerszej, niż sam  pro 
blem niem iecki. N ależą one do sfery 
w spom nianej już n a  w stępie rywałiza 
cji, będącej cechą zasadniczą stosun­
ków m iędzy państw am i kap ita listycz­
nymi.

Jeszcze W okresie M oskiew skiej 
K onferencji W ielkiej Czwórki F ran­
cja usiłow ała odgryw ać rolę ,,pośred_ 
n ika" m iędzy stanow iskiem  radziec­
kim m blokiem  anglo-saskim. N iepo­
w odzenie tych  prób i załam anie się 
nadziei na  korzyści, jak ie  Bidault 
w iązał z „m isją pośrednictw a", sk ło­
n iły  rząd francuski do przerzucenia 
się na inną koncepcję. Francja zaczę­
ła się  sposobić do roli „pierwszego 
asysten ta  po lityk i am erykańskiej w 
Europie". Ale m iejsce to, jak w iado­
mo, już przedtem  obrał sobie rząd 
brytyjski. S tąd zaciekła ryw alizacja 
między W. B rytanią i Francją.

W  czasie trw ania konferencji „sze­
snastu" ta  ryw alizacja brytyjsko-fran 
cuska zaznaczyła się bardzo w yraź­
nie. Podczas, gdy Bevin dążył do ° -  
graniczenia roli nadrzędnej admini­
stracyjnych organów  w yłonionych 
przez „kom itet 16’' przy rozdziale 
„pomocy" z p lanu M arshalla, Bida­
ult przem aw iał „głosem A m eryki", u - 
siłując przeforsow ać zalecania amery_ 
kańskie dotyczące odstąpienia części 
praw  suw erennych państw  „16-ki" na 
rzecz organów  adm inistracyjnych tzw. 
„kom itetu w spółpracy europejskiej".

Brytyjczycy natom iast uw ażają, że 
wygodniej Im będzie targow ać się ż  
A m eryką o każde ze sw ych praw  su ­
w erennych oddzielnie, aniżeli odstę­
pow ać je hurtem  do w spólnej puli, 
w której pozostali w spólnicy m ają— 
zdaniem Anglików — udział mniej 
wartościowy. Tę pierw szą rundę Fran 
cja przegrała  — na .konferencji „16" 
zwyciężyła koncepcja brytyjska.

Rachunek bez gospodarza
Obecne w ydarzenia stanow ią drugą 

fazę te j ryw alizacji b ry ty jsko -fran ­
cuskiej. Rząd francuski stw arzając 
trudności w  przyłączeniu strefy  fran­
cuskiej do Bizonii, tym  samym odw le­
ka chw ilę utw orzenia N iem iec zacho 
dnieh i pow ołania „rządu" zachodnle_ 
niem ieckiego, bez czego Brytyjczycy 
nie mogą liczyć na przydziały z „pla­
nu M arshalla". U chw alenie bowiem 
przez Kongres am erykański ustaw y o 
„pomocy" nie oznacza autom atyczne­
go udzielenia te j pom ocy je j uczest­
nikom. Je s t to już taki dziw ny „plan", 
w którym  w szystkie pozycje są  „płyn 
ne" i  „elastyczne", a  praktyczne zna­
czenie m ają dopiero decyzje „adm i­
n is trato ra  p lanu ''. Hoffman zaś cele­
bruje w ysłanie każdego okrętu  z żyw 
nośclą czy demobilem, w  zależności 
od w skazów ek D epartam entu Stanu, 
dbając zarazem  o należytą reklam ę 
dla „dobroci am erykańskiej".

W  ten sposób „plan Marshalla" 
spełnia ro lę n ieustającej prasy, w yci­
skającej posłuszeństw o z krajów  u- 
b iegająeych się o „pomoc am erykań­

ską". Korzyści reklam owe są  pod­
wójne: z powodu uchw alenia global­
nej sum y pomocy 5,3 miid. dolarów  
w ybuchł entuzjazm  sam ouw ielbienia 
am erykańskiego, każdorazow e zaś 
podpisanie przez Hoffmana now ej do­
tacji ma w bijać do głow y ,,obdaro­
wanym" narodom  należyty szacunek 
i wdzięczność z powodu „wspaniało­
myślności" am erykańskiej.

N a tę w łaśnie „technikę" pomocy 
am erykańskiej staw iają  oba ryw ali­
zujące m ocarstw a zachodnie, p /agnąd  
każde dla siebie po-ycji głów nego 
w ykonaw cy polityki am erykańskiej w  
Europie. Rozwój tego w spółzaw odnic­
tw a brytyjsko _ francuskiego o w zglą 
dy „w ujcia z A m eryki" może przy­
nieść jeszcze bardzo nieoczekiw ane i 
bardzo in teresu jące w ydarzenia.

Co się tyczy spraw y Niemiec, te  
błąd popełniony przez Stany Zjedno­
czone, W. B rytanię i Francję w po­
staci rozporządzania sie  losem N ie­
miec bez zapytania o zdanie narodu 
niem ieckiego i w brew  stanowisku  
Związku Radzieckiego 1 sąsiadów  
Niemiec,, może przynieść zgoła inna 
wyniki, niż te  na które liczą mocar­
stwa zachodnie. W  każdym razie „ro­
bienie rachunku bez gospodarza'' jest 
metodą, nie dającą rezultatów po­
myślnych. i

Ceł u ś w i ę c a  ś/raeifcS

*
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R ą g s .  J & r z s j  Z a r t a f o «r

Pow iedział m i w  tym  tygodn iu  je ­
den  z tow arzyszy, kolega z obozu:

— Wiesz, Ja n e k  um arł.
Ja n e k  był naszym  w spólnym  zna­

jom ym , dość dalekim . P rzeję liśm y  
się śm iercią  Ja n k a , rozm aw ial śmy 
o nim . P o tem  w pew nej chw ili za­
stanow i! :śm y się p raw ie  rów nocze­
śnie, ja k  bardzo nas śm ierć  tego je ­
dnego, w  g runcie  rzeczy, obu nam  
dość obojętnego człow ieka, obeszła. 
Pow iedzieliśm y sobie: przecież to
dopiero  było n iedaw no, p rzed  trze ­
m a laty , kiedy ludzie g inęli koło 
nas tysiącam i, a w śród nich i p rzy ­
jaciele , i trak tow aliśm y  śm ierć  ja k o  
coś codziennego, jako  n ic  nadzw y­
czajnego. Jak że  daleko  odeszliśm y 
już od tam tych  lat, jeżeli w zrusza­
m y się dzisiaj śm iercią .obcego czło­
w ieka. Jednego  człow ieka.

I  rzeczyw iście. N aw et często nie 
zdajem y sobie sp raw y  z tego, jak  
daleko odeszliśm y ju ż  od la t oku­
pacji. Od dni straszliw ych, k iedy 
śm ierć  była codziennym , n ienadzw y- 
czajnym  zjaw iskiem . Po  p ro s tu  je ­
steśm y znów norm alnym i ludźm i, r e ­
agujem y jak  norm aln i ludzie, od ­
czuw am y ja k  norm aln i ludzie. A 
w ielu  z nas, zw łaszcza spośród tych,

k tó rzy  przeży li obozy k o n cen tracy j­
ne, sądziło, że n ie p o tra fią  ju ż  reago­
w ać i odczuw ać jak  n o rm aln i ludzie.

Je ś li zastanow im y się n ad  tym , 
ja k  to  się sta ło , że po upływ ie sto­
sunkow o n iew ielk iego czasu ludzie 
„znorm aln ieli", że ci, k tó rzy  przeżyli 
na jw iększe traged ie  osobiste, znów 
po traf.li sobie ułożyć życie, — zn a j­
dziem y źródło tego zjaw iska przede 
w szystk im  w  pow stan iu  w  Polsce 
norm alnych  pokojow ych w arunków  
życia.

*
A nie w yglądało  to w  1945 roku

tak  p ięknie. R u iny  m iast i wsi, zde­
w astow any  przem ysł i ugory, rozbi­
te  rodziny i n iepew ność ju tra , n iedo­
sta teczne  bero  eczeństw o m ien ia  i 
życia, zw łaszcza tych, k tó rzy  od ra ­
zu od p ierw szych dn i s tanę li do p ra ­
cy, do odbudow y, — to w szystko nie 
sk łan ia ło  byna jm n ie j do zbytniego 
optym izm u.

B yłem  w  tym  okresie  w  B iałym ­
stoku. Ile m ów i już sam  fakt, że m o­
żna dziś, w  1948 roku , pisać o tym 
w szystkim , jako  o przeszłości. W bia 
łostocczyżnie szalały  w ów czas b a n ­
dy. W iększość gm in była n ie  obsa­
dzona, poniew aż każdy, k to  okazy-

Jerarsf B&wwaw
w ał w olę w spółpracy  z rządem , n a ­
rażony  był na śm ierć. N ie ty lko  na 
wsi. G  nęli dy rek to rzy  fabryk , urzęd 
nicy „Społem ", m ordow ano nauczy­
cieli, n aw e t księży, n ie m ów iąc już 
oczyw iście o narażonych  n a jb ard z ie j 
pracow nikach  B ezpieczeństw a P u b li­
cznego, KB W, żołnierzach W. P „ m i­
lic jan tach  i członkach p a rtii po lity ­
cznych, w  pierwszym rzędzie tow a­
rzyszach z P o lsk ie j P a r tii  R obotn i­
czej.

Jeszcze n a  początku  1946 roku  nie 
było spokoju  w  białostocczyźnie. 29 
styczn ia  1946 r. bandyci N SZ-owcy 
spalili w  pow iecie b ielskim  wsie 
W ólka, Zaleszany, Z anie  i Szpaki. 
M iałem  m ożność p rzy jazdu  na teren  
spalonych wsi, k iedy  dym iły  jeszcze 
zgliszcza. B andyci zastrzelili lub  spa­
lili w e w siach  45 osób, w  tym  w ięk­
szość dzieci. Jed y n ą  „zbrodnią" tych  
ludzi było to, że zdali św iadczenia 
rzeczow e P aństw u .

R ozm aw iałem  w  szp ita lu  z ra n n y ­
mi. G ospodarz N iesteruk  ze wsi Za ­
leszany dostał ciężki postrza ł b rz u ­
cha. — Ale to  nic — pow iedział, — 
s trac iłem  te raz  czw oro dzieci. Rozu­
m ie pan? Czw oro dzieci! P rz e trw a ­
liśm y w ojnę i te raz  m oje dzieciaki 
m usiały  zginąć.

P ię tn as to le tn i Józef K orduklew icz 
był p ięknym  chłopcem . Dostał trzy 
ku le  w  p raw ą  ręk ę  we w si Zan e 
R ękę am putow ano  m u koło ram ie­
nia. C hłopiec p a trza ł na  m nie » nie 
rozum iał: — Za co? za co oni do m nie 
strze la li?

P rzy k ry ty  kocem  leżał tru p  osiem ­
nasto le tn ie j dziew czyny M arii P le - 
truczak . M ichał R utczuk z tej sam ej 
w si Szpaki opow iedział m i, ja k  to 
było z  M arią. W eszło ich czterech do 
chałupy  i pow iedz eli do M arysi: — 
R ozbieraj się. N  e chc a la  K rzycza­
ła: — To ju ż  lepiej zab jc ie  m nie! 
D ostała serię  z au to m atu  w  piersi. 
Byta w  chałup ie  jeszcze d ruga  dziew  
czyna, L eokadia  B. Ta rozebra ła  się. 
W szyscy czterej zgw ałcili ją  po ko­
lei. Żyje.

*

T ak  było nie ty lko  w  białostocczyź­
nie, P rzed  zbrodnią w  bielskim  była 
zbrodnia  w K leszczelach na południu  
Polski.

K iedy w  1945 ro k u  przyjeżdżałem  
do W arszaw y i po tykałem  się na g ru  
zach zaw alających  ulice. patrza łem  
ze zgrozą na ru iny  i m yślałem : k ie ­
dy tu ta j będzie no rm alne życie? Roz 
m aw iałem  z ludźm i, k tó rzy  przeżu­

w ali w  sobie daw ne kom pleksy, 1 za­
stanaw ia łem  się: k iedy  do trze do ich 
św iadom ości i do ’'ch uczuć praw da, 
k iedy zrozum ieją? O glądałem  w ydo­
byw ane ze zgliszcz k iku ty  m aszyn i 
m yślałem : k iedy  te  m aszyny będą
znow u produkow ały , ja k  w y trzym a­
m y do tego czasu?

N ie w iele czasu m inęło, bardzo  nie 
wiele. W ytrzym aliśm y. N a ulicach 
W arszaw y o w iele m niej d z ś  gruzu 
we w siach b iałostockich do jrzew a 
żyto, m aszyny p racu ją  na ca łą  parę. 
A ludz e? I ludzie zm enili się. O ka­
zuje się, że były po trzebne te  o fiary , 
że by ła  po trzebna śm ierć  tych  dziel­
nych żołnierzy  L udow ej Polsk i po 
to, ażeby pow stało  . zorganizow ało 
się now e życie. B andytyzm  skończył 
się z chw ilą, k iedy zabrak ło  m u pod 
staw y , oparcia  w  ludności. P rzesądy  
i u razy  stopn ia ły  z chw ilą, kiedy lu­
dzie przekonali się, czym je s t i ja ­
kie jes t now e życie.

Ciężki okres m am y za sobą P rze­
brnęliśm y przez n ajtrudn ie jsze  Ży­
jem y jcl. no rm aln i ludzie. I to jest 
w ielkie oslągm ęcie O siągn:ęcie k tó­
rego się czasem  nie docenia. O sią­
gnięcie, k tó re  trzeba docenić, ażeby 
z niego czerpać o tuchę na przyszłość.

k r o h u w ;
MORMONI TEŻ CHCĄ ŻYCt

Władze administracyjne są ju t  
w  porządku. Ostatnio poprawiła 
się nawet milicja, która do spisa­
nia protokółu za nieprawidłową 
jazdę nie musi już wiedzieć, czy 
szofer jest anababtystą, mahome­
taninem czy katolikiem.

Pozostał jeszcze sąd. Przynaj­
mniej Sąd Grodzki ,przed którym  
stawałem niedawno, w  charakte­
rze t. zw. strony. Rzecz działa się  
w  Mrągowie, miasteczku na poje­
zierzu mazurskim.

Niemal pod przysięgą kazali mi 
się religijnie zadeklarować. Sytu­
acja nieco skomplikowana. Sę­
dzia miał surowy wyraz twarzy 
w  chwili, gdy kazał wypełnić ru­
brykę—wyznanie.

Myślę, że dobrze by było, gdy­
by organa sprawiedliwości w y­
rzekły się tych nieco inkwizycyj- 
nych pytań.

Mormoni też chcą żyć. (k)

20-LETNIA STARUSZKA 
Z LICEUM 

ŻĄDAMY KOMISJI ŚLEDCZEJ

Pod sensacyjnym tytułem „Na­
pad na Świętojańskiej. N ieprzfi 
tomnej staruszce zrabowano ze­
garek" warszawski „Wieczór" do­
niósł, że „napadnięto i okradziono 
w  mieszkaniu przy ulicy Swięto- 
jerskiej 14 na Starówce wczoraj 
20-letnią Bronisławę Życiak“.

Jednocześnie „Express Wieczor­
ny" pod tytułem  „Napad na u- 
czennicę w  biały dzień" doniósł, 
że „wczoraj ok. godz. 11-tej przed 
południem na Starym Mieście na­
padł opryszek na uczennicę 
Państw. Liceum Fotograficznego, 
Br. Zysiak (ul. S-to Jerska 14)“.

Teraz nie wiemy,
1. czy napadnięta nazywa się 

Życiak czy Zysiak,
2. czy jest uczennicą liceum czy 

staruszką,
3 czy napad odbył się w  miesz­

kaniu czy też na ulicy.

Prosimy redakcje „Wieczoru" i 
„Expresu" o wyłonienie wspólnej 
komisji śledczej. (g)

Sprostowanie
Do artykułu pt. „Dosyć podwójnej

gry", ogłoszonym  we wczorajszym  
numerze „Robotnika" w kradła się po­
myłka zecerska zniekształcającą myśl 
ednego zdania. Zdanie to powinno
>rzmieć.

I wreszcie, nie otrzymał dot-d wi­
zy powrotnej d j Sianów Zjednoczo­
nych dyrektor nowojo sk!”go oddzia­
łu P. A. P., red. Mieczysław W ion- 
czek...

Jak  w ynika z treści artykułu, w 
żadnym z trzech przytoczonych przy­
padków nie nastąpiła ze strony  władz 
am erykańskich odm ow a udzielenia 
wizy. Za każdym  razem miało tn ejsce 
przew lekanie odpowiedzi, które w sto 
sunku do red. Jaszuńskiego trw a już 
od trzech i pól miesiąca. Jak  stw ier­
dziliśmy, red. W ionczek złożył poda­
nie o odnow ienie wizy am erykańskiej 
dn 23 kw ietnia a więc 18 dni tem u 
i otrzym ał dw ukrotne zapew n’enle. że 
spraw a jest w załatw ieniu w Waszyng 
tonie.
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„DOBRA NOWINA"

I NADZIEJE ZACHODU
Wymiana not między Związkiem Ra­

dzieckim a Stanami Zjednoczonymi 
wywołała zrozumiałe wrażenie w ca­
łym świecie.

Londyński „EVENING NEWS'* pi­
sze:

„R eakcją  całego Świata na po­
zy tyw n ą  odpow iedź M oło tow a  
m ożna  określić jako nową fa lę  
nadziei i ogólnego zadow olenia. 
W  uczuciach tych  nie brak jed ­
na k  pew nej rezerw y ze  względu  
na perspek tyw y osta tecznych  re­

zu lta tów  now ych  rokow ań",
Dziennik liberalny „THE STAR1' 

stwierdza:
„M inister M o ło tow  jest co 

praw da w sw ej nocie ostrożny, 
z: ’ jednocześn ie bardzo rzeczo

Wzrost natężenia 
arahsko-żjjdoiuskich tu

wy. ' Powstała bardzo p o w a żn a ]™ ? T ™  ^•• soki komisarz brytyjski Sirm o jiw o s c ,  iz now a postaw a  I o , u  ■* , r
Z S R R  zlikw idu je  obecny m a r tw y \ g opuśc’ Haifę 15 m aJa -
p u n k t w stosunkach  dyplon ta ty-

Z erinanie rozejm u tu J erozo lim ie
JEROZOLIMA (obsł. wł.) . Na parę dni przed wygaśnię­

ciem mandatu brytyjskiego w Palestynie sytuacja" w tym 
kraju uległa znacznemu zaost rżeniu.

Oddziały arabskie rozpoc żęły ofensywę na szeregu od­
cinków, a przybywanie dalsz ych posiłków" każe przypusz­
czać, że zamierzają oni wzmo cnić jeszcze bardziej natęże­
nie walk.

Żydzi dokonują tymczase m ostatecznych przygotowań 
do proklamowania państwa Żydowskiego w granicach wy 
znaczonych przez plan podz iału Palestyny w ONZ.

Oficjalny kom unikat angielski, wy 
dany w Jerozolimie, stwierdza, że 
m andat brytyjski nad Palestyną za­
kończy się o północy z dnia 14 na 
15 maja. Ewakuacja brytyjskich od­
działów wojskowych z Jerozolimy 
rozpocznie się w piątek 14 maja. Wy

Allan

walk
Palestynie

cznych  W sc h o d u -z  Z achodem . 
M o że  to  jednocześn ie doprow a­
dzić  do ponow nego zw ołania  
kon ferencji m in istrów  spraw  za- 

, granicznych  W ielkie j C zw órki 
dla  om ów ienia  p ilnych  spraw  
św ia to w ych " . .
Dzienńk konserwatywny „EVENING 

STANDARD' nazywa wymianę not 
dobrą nowiną, ale uważa, że:

„ fakt ten nie upow ażnia  nas 
jeszcze, rzecz  jasna, do żadnych  
w ybuja łych  nadziei. P rzeżyliśm y  
ju ż  bardzo dużo  rozczarow ań w 
przeszłości. Z  drugiej strony jed­
nak, gdyby Z S R R  i S tany  Z jed ­
noczone nie były  tym  razem  po ­
w odow ane praw dziw ie szczerym  
zam iarem  osiągnięcia porozum ie­
nia, trudno  by sobie w yobrazić  
dlaczego m ia łyby rozpoczynać  
bezpośrednio  rokow ania. Dla w y­
rażenia r ó ż n i c  poglądów  
jest w O N Z  aż nadto  wiele oka ­
zji. Jednocześn ie przestaw ien ie  
się z p la tfo rm y rozm ów  publi­
cznych  na dyskusje  pryw atne, 
w skazu je  na zm ianę stanow iska  
obydw u stron. T ak więc, jeśli 
enuncjacja m oskiew ska  sam a w 
sobie nie oznacza jeszcze  zby t 
w ielk ich  osiągnięć, o tw iera  ona  
o lbrzym ie  m ożliw ości i pozw ala  
na w ielkie nadzieje. W  obliczu  
tych  nadziei obow iązkiem  ka ż­
dego obyw atela  i po lityka  na 

4  Z achodzie  jest nie pom niejszanie  
szans w łasnego ocalenia n ieodpo­
w iedzia lnym i w ypow iedziam i i 
enuncjacjam i".

Sytuacja na oolu walk
Oficjalne _ źródła żydowskie dono­

szą, że o północy z w torku na środę 
oddziały arabskie zerwały układ o

zawieszeniu broni w Jerozolimie, a- 
takując posterunki żydowskie na po 
łudniowo - zachodnim przedmieściu 
m iasta — Mekor -  Hayim.

Jak  podaje PAP oddziały kom an­
dosów żydowskich, walczące o przy 
wrócenie kom unikacji między Tel 
Avivem a Jerozolimą, zdołały prze­
drzeć się przez potężne umocnienia 
arabskie na szosie łączącej oba m ia­
sta, na zachód od Jerozolimy. Od­
działy żydowskie dotarły wzdłuż szo 
sy na przedmieście Jerozolimy.

SAP donosi, że Nadzwyczajny Ko

m itet Arabski postanowił poddać 
Jaffę oddziałom żydowskim. Haga- 
nah obsadzi miasto w  środę po po­
łudniu, a wojska brytyjskie opusz­
czą je w  nocy.

Jak  donosi agencja Reutera od­
działy Legionu Arabskiego króla 
Transjordanii Abdullaha zaatako­
wały w  środę rano 4 osiedla żydow­
skie w rejonie K far — Etzion na dro 
dze pomiędzy Betleem a Herbon. 
Oddziały % a b s i^  wprowadziły do 
w alki samochód* pancerne oraz 
znaczne ilości piechoty, uzbrojonej 
w  broń automatyczną.

Abdullah
naczelnym dowódcą Arabów

AMMAN (SAP). Po licznych na­
radach między przywódcami arab ­
skimi, zapadła ostateczna decyzja, 
że król T ransjordanii, Abdullah, bę­
dzie sprawował naczelne dowództwo 
nad wszystkimi arm iam i arabskim i, 
działającymi w  Palestynie.

Stan oblężenia w Egipcie
Jak  donosi agencja AFP z Kairu, 

m inister obrony narodowej Egiptu,

Podniesienie produkcji rolnej 
naczelnym hasłem Siuięta Ludomeno

16 maja m anifestacje tu całjjm  kraju
W całej Polsce trwają intensywne przygotowania do Święta Lu­

dowego. Uzupełnieniem centralnych obchodów Święta, jakie będą miały 
miejsce w Warszawie i w siedmiu województwach, staną się w przed­
dzień 15 maja — liczne obchody na terenie wszystkich wsi.

Heydar Macha, odwołał wszystkie 
urlopy oficerów i żołnierzy egip­
skich. M inister zamierza udać się 
osobiście do granicy egipsko -  pale­
styńskiej, celem inspekcji stacjono­
wanych tam  oddziałów wojsk egip­
skich.

P arlam ent egipski upoważnił p re­
m iera do przejęcia funkcji guberna­
tora wojskowego 1 zastosowania ta ­
kich środków, jakie będą niezbęd­
ne.

Rząd egipski ze względu na śytua 
cję w  Palestynie wprowadził w Egip 
cie stan oblężenia.

W przededniu ogłoszenia 
państwa żydowskiego

LONDYN (PAP). Jak  donosi agen 
cja Reutera z Tel Avivu, żydowscy 
przywódcy polityczni osiągnęli po­
rozumienie na tem at proklam owa­
nia państw a żydowskiego w dniu za 
kończenia m andatu brytyjskiego w 
Palestynie. Oczekuje się, że prowizo 
ryczny rząd żydowski zostanie ukon 
stytuowany z członków Narodowej 
Rady Żydowskiej. Prem ierem  i m i­
nistrem  wojny żydowskiego państw a 
w  Palestynie zostać m a David Ben 
Gurion. Nowy rząd obejmie funkcje 
adm inistracyjne po władzach m an­
datowych w  granicach państw a, wy 
znaczonych przez plan podziału P a­
lestyny w  ONZ. Po proklam owaniu 
państw a żydowskiego, żydowskie oa 
działy zbrojne H aganah ujaw nią się, 
stając się oficjalną arm ią państw a

L PRASY

Na Święto Ludowe w Warszawie 
spodziewany jest przyjazd około 40 
tys. _ członków Zw. Sam. Chłopskiej, 
Łowiczan i Kurpłów w strojach re­
gionalnych oraz delegacji z pocztami 
sztandarowymi z Łodzi, Olsztyna i 
Gdańska.

Aby ułatwić chłopom masowe przy­
bycie na uroczystości w Warszawie, 
przewiduje się uruchomienie specjalnych 
pociągów i taboru samochodowego.

W defiladzie Święta Ludowego we­
zmą również udział delegacje ludo­
wych zespołów sportowych, które bę­
dą reprezentowały wszystkie sekcje. 
W części artystycznej, która odbędzie 
się na stadionie Wojska Polskiego we­
zmą również udział świetlicowe ze­
społy teatralne Zw. Sam. Chłopskiej.

Na terenie całego kraju zorganizo­
wano kilka tysięcy wiejskich korr.te-

E n ergetycy  Śląska — z PPS i PPR 
poinitafą z jed n o czen ie  obu  partii 

przed term inow ym  w yk on an iem  planu
W Katowicach odbyło się wspól­

ne zebranie przedsawicieli Komitetów 
PPS i PPR Zakładów Przemysłu Ener­
getycznego. W zebraniu uczestniczyli 
pepesowcy i peperowcy zakładów 
Elektro w Łaziskach Górnych, Ślą­
skich Zakładów Elektrycznych w Cho 
rzowie, elektrowni w Zabrzu, Szom­
bierkach i Malobadzi obąz okręgo­
wych sieci Śląska Opolskiego w Ny­
sie.

Celem zadokumentowania swojej 
Woli wspólnej harmonijnej pracy nad 
odbudową kraju, zabrani zobowiązali 
erę wykonać przedterminowo już w po 
Czątkach grudnia br. roczny plan pro-

ten sposób powitać połączenie obu par 
tii.

Równocześnie poszczególne zespo­
ły pracowników przyjęły zobowiąza­
nia, których wykonanie pozwoli na 
zwiększenie możliwości produkcyj­
nych zakładów, a mianowicie zobo­
wiązały się przeprowadzić przebudo­
wę i odbudowę generatorów, turbin 
i kotłów.

W ramach tych zobowiązań, które 
stanowią odpowiedź na wezwanie do 
współzawodnictwa pracy im. Pstrow­
skiego, robotnicy okręgowych sieci 
Śląska Opolskiego zadeklarowali 
zmniejszenie strat ene-gii przez ulep­
szenie konserwacji linii i przedlermi-

dukcji energii elektrycznej, aby w nowe założenit liczników.

Tom. T. D uracz od zn aczon y  p ośm iertn ie  
K rzyżem  G runw aldu  II klasy

W Warszawie odbyła się akade­
mia poświęcona piątej rocznicy 
śmierci wybitnego praw nika-dem o- 
k ra ty  Teodora Duracza.

Na akadem ii zebrał się stołeczny 
św iat prawniczy, przedstawiciele ży­
cia politycznego, organizacji spo­
łecznych i wielu przyjaciół tow. T.
Duracza. Akademia odbyła się pod

tów Obchodu Święta Ludowego z 
udziałem przedstawicieli władz, partii 
politycznych i organizacji społecznych, 
które zajmą się przygotowaniem uro­
czystości lokalnych.

Wieś uczci święto pracą
Centralny Komitet Obchodu Sw eta 

Ludowego ustalił program uroczysto­
ści wiejskich, na który składać się bę­
dą wspólne wystąpienia przedstawi­
cieli stronnictw ludowych i partii ro­
botniczych, „Wici" j organizacji dzia­
łających na wsi. Podczas tych uroczy­
stości przeprowadzana będzie akcia 
zbiórki na budowę „Domu Chłopa" w 
Warszawie i na Chłopskie Tow. Przy­
jaciół Dzieci.

W przeddzień Święta Ludowego ude­
korowane zostaną domy ludowe, szko- 
ly i świetlice; a miejscowe komitety 
zorganizują wyjazd delegacyj na maso­
we wiece powiatowe, przygotowane 
przez wojewódzkie Komitety Obchodu 
Święta Ludowego.

We wszystkich wsiach Święto Ludo­
we będzie uczczone wypełnieniem ja­
kiegoś konkretnego zadania, polega­
jącego np. na budowie drogi, boiska 
sportowego, naprawie mostów, zasy­
paniu kałuż itp. W tym celu człon­
kowie stronnictw ludowych wespół z 
członkami PPS i PPR z terenu wiej­
skiego i z młodzieżą wiciową przybę­
dą w przededniu uroczystości z nie­
zbędnymi narzędziami pracy dla wy­
konania zadania.

Manifestacje w Zamościu
Poza Warszawą, gdzie w uroczy­

stościach Święta Ludowego wezmą 
udział czołowi przedstawiciele PPS

Świątkowski. Obchód w Zamośdu no 
sić będzie specjalnie uroczysty cha­
rakter, stanie się bowiem manifesta- j żydowskiego, 

i cją, która podkreśli udział postępo- Terrorystyczna organizacja Irgun 
wycli elementów wsi w walce z reakcją j wyjdzie także z podziemia przeksziat

cając się w ruch polityczny. Odzia­
ły wojskowe Irgun ulegną włącze­
niu do arm ii żydowskiej.

i rządami sanacyjnymi w Polsce.

Udział młodzieży
Młodzież, zrzeszona w czterech or­

ganizacjach ideowo-wychowawczych, 
weźmie masowy udział w obchodach, 
manifestując pod hasłem jedności mło- 
dzieży. W dniu Święta młodzież pod­
sumuje wyniki swej pracy przy od­
budowie kraju, a przede wszystkim 
w odbudowie wsi polskiej, elektryfika­
cji gospodarstw 'Chłopskich i unowo­
cześnieniu rolnictwa, święto Ludowe 
uczci młodzież zdwojeniem swych wy­
siłków we współzawodnictwie pracy 
na wsi pod hasłem podniesienia wy­
dajności z 1 ha ziemi.

Organizowaniem udziału młodzieży 
w obchodach Święta Ludowego zajęły 
się Komitety Jedności Młodzieży na 
wszystkich szczeblach, w porozumie­
niu z Komitetami Obchodu Święta 
Ludowego,

Hasło Święta Ludowego
W związku ze zbliżającym się Swif­

tem Ludowym, minister Rolnictwa i 
R. R. Jan Dąb-Kocioł wygłosi! prze­
mówienie radiowe, w którym zobra­
zował wysiłek ł pracę chłopa w dziale 
podniesienia produkcji rolniczej w 
Polsce oraz zakreślił perspektywy dal­
szego rozwoju tej produkcji. „Dlate­
go w dniu Święta Ludowego, w któ­
rym udział weźmie zjednoczone wspól­
nym celem Stronnictwo Ludowe i Pol­
skie Stronnictwo Ludowe — naczelnym 
hasłem będzie podniesienie produkcji 
rolnej".

Centralny Komitet Obchodu Święta 
Ludowego komunikuje, że w miejsce 
głównych uroczystości województwa 
dolnośląskiego, jakie miały się odbyć 
we Wrocławiu, zorganizowane będą

Biuro Kontroli 
składa sprawozdanie  
Rodzie Państwa

12 bm. odbyło się pod przewodni­
ctwem Prezydenta R. P. kolejne po­
siedzenie Rady Państw a, na którym  
rozpatryw ano sprawozdanie Biura 
Kontroli z badania zamknięcia ra ­
chunków państwowych za okres od 
dnia 22 lipca 1944 r. do 31 m arca 
1945.

Rada P aństw a zleciła Biuru Kon­
troli przedstawienie powyższego 
sprawozdania Sejmowi Ustawodaw­
czemu z wnioskiem o udzielenie 
Rządowi absolutorium. Sprawozda­
nie Biura Kontroli posiada charakter 
dokum entu historycznego, obrazują­
cego okres budowania dem okratycz­
nych podstaw  państwowości polskiej.

Z ostatniej chwili

do Zamościa uda się tow. min. H. obchody w Legnicy i w Dzierżoniowie.

St. Rada Narodowa  
potępia terror  
panującp w Grecji

Na wczorajszym posiedzeniu Stołe­
cznej Rady Narodowej radny Szymań 
eki w imieniu wszystkich klubów agio 
sił rezolucję, w której Rada Narodo­
wa m. Warszawy przyłącza się do 
głosów protestu i potępienia krwa­
wych aktów terroru, dokonywanych 
•w Grecji na działaczach demokratycz­
nych.

Rezolucja została przez Radę jed­
nomyślnie uchwalona.

Transporty repatriantów
ze Związku Radzieckiego

Na punkt repatriacyjny PUR w 
Białej Podlaskiej przybył transport 
398 repatriantów  — obywateli pol­
skich, którzy w  czasie działań wo­
jennych znaleźli się na terenie Zw. 
Radzieckiego.

Przybyli repatrianci po załatwie­
n iu  formalności związanych z otrzy­
maniem dowodów osobistych, otrzy­
m ają zasiłki pieniężne, jednorazowe 
zaopatrzenie żywnościowe i indywi­
dualnie rozjadą się do domów.

przewodnictwem wicemarsz. Barci- 
kowskiego, który zaprosił do prezy­
dium tow. Wiesława Gomułkę, gen. 
Witolda, tow. min. Świątkowskiego, 
tow. Kliszkę, wicemin. tow. Wolskie­
go, prezydenta Tołwińskiego, tow. 
prok. Kurowskiego oraz w dowę' po 
Zmarłym.

Po zagajeniu akadem ii przez 
marsz. Barcikowskiego, zabrał głos 
gen. Witold, zobrazowując dorobek 
pracy obrończej i politycznej Zm ar­
łego.

Życie tow. Duracza było wypeł­
nione walką. Jego głos rozlegał się 
20 la t w  salach sądowych Polski 
przedwrześniowej. Bronił on za­
równo synów klasy robotniczej, jak  
również bezrolnych chłopów 1 rol­
ników. '

Następnie marsz. Barcikowski w 
im ieniu Prezydenta R„ P. wręczył 
tow. Duraczowej Krzyż Grunwaldu 
II klasy podkreślając, że jest to 
symbol wielkich zasług, oddanych 
sprawie dem okracji przez Teodora 
Duracza.

Tcw. tow. wicemin. Władysław 
Wolski i p rokurator NTN Kurowski 
wygłosili wspomnienia o T. Duraczu 
i praw nikach dem okratach, którzy 
zginęli walcząc w  imię tych samych 
ideałów. Zebrani jednom inutową ci­
szą uczcili pamięć K arola W inawera 
i adw. Berensona.

Następnie ob. Bibsowski odczytał 
list wybitnych praw ników  z zagra­
nicy — Marcella Villarda, D. P ritta  
i Paula Vienney, którzy w  gorących 
słowach oddali hołd Teodorowi Du- 
raczow t

O d zn aczen ie  P olaków  i F rancuzów  
za u d zia ł w  ruchu  oporu

PARYŻ (PAP). W Metzu Odbyła 
się uroczystość udekorowania Pola­
ków i Francuzów odznaczeniami poi 
skimi i francuskim i za udział w 
walce przeciwko okupantom  hitle­
rowskim. W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele władz francu­
skich z gen. Guillot i władz pol­
skich z  konsulem Larschem  na cze­
le. 14 Polaków otrzym ało francuskie 
krzyże w ojenne (Croix de Guerre), a 
31 — odznaki Krzyża Grunwaldu.

PARYŻ (PAP). 16 polskich organi­
zacji wychodźczych z zagłębia gór­

niczego M ontceau-Les-M ines wysto­
sowało do francuskiego m inistra o- 
światy pismo, protestujące przeciw­
ko ograniczaniu nauczania języka 
polskiego w  szkołach zagłębia. Wy­
pełniając wszystkie obowiązki na 
równi z obywatelami francuskim i — 
czytamy w  proteście — zdajemy so­
bie sprawę, że dzieci nasze powinny 
znać język i ku ltu rę Francji, k tóra 
jest naszą drugą ojczyzną, ale w  ża­
den sposób nie możemy się zgodzić 
na to, by im uniemożliwiano poro­
zumiewanie się z najbliższymi w  ich 
języku ojczystym.

Drużyna
P o ls k ic h  Z ir .  Z aur, 
przegrała z W ęgrami 2:0

PA RY Ż. (obsł. wł.) W ramach mię­
dzynarodowych igrzysk robotniczych 
rozegrane zostały trzy mecze, piłki 
nożnej z wynikami następującymi: 
w Paryżu — Francja pobiła Austrię 
3:1, w Nicei — Włochy wygrały z 
Czechosłowacją 2:1, w Leas — Wę­
gry wygrały z Polską 2:0.

Na stronie

Pozna) Poznań!
D ługo P iotr z m yślam i bił się, 
bo nie w iedział, co m u bliższe.
C i na lewo, ci na prawo... 
ci z  L ondynem , ci z  W arszawą.., 
ci gadają to , ci owo...
Z m ia rku j teraz własną głową, 
k to  ma, k to  nie m a słuszności?..

R ap tem  w szystk ie  w ątpliw ości 
rozw iał w y ja zd  do Poznania.
G dy po Targach dwa dni ganiał, 
spostrzeg ł, jaka  w Polsce siła, 
ile pracy odrobiła,..

W ięc napisał do kuzyna , 
co się w ciąż A ndersa  trzym a,
Że d ziś  orien tację Zmienia:
—  C ałujcie m nie. D ow idzenia.

B E N E D Y K T  H E R T Z

Czortek i Kasperczak  
przegrjjuiają iu Pargżu

PARYŻ (PAP). Po zwycięstwach 
Chychły i Zagórskiego w  turn ie ju  
bokserskim rozgrywanym  w  ram ach 
Igrzysk Związków Zawodowych w  
Paryżu, Kasperczak i Czortek po­
nieśli porażki.
K asperczak  spo tka ł się z m istrzem  

Francji, Lam ora i uległ m u nie­
znacznie na punkty. Po pierwszej 
rundzie w ygranej przez Kaspercza- 
ka i drugiej remisowej, Polak nie 
w ytrzym uje tempa, przegrywa trze­
cią rundę i mecz.

W wadze piórkowej Czortek po 
pięknej walce przegrywa niezasłu- 
żenie z w icemistrzem Francji, Vil- 
lard'em.

SŁOWO —
ALE NIE POWSZECHNE

K onsekw entnie notujem y w tef 
rubryce glosy prasy  katolickiej na 
tem at w ystąpienia W atykanu prze­
ciw naszym  zachodnim  granicom . 
G losy — to trochę przesady  — do­
tychczas w ypow iedział się tylko ty­
godnik „D ziś i Ju tro " , a dz.s aj no­
tu jem y glos „Słowa Pow rzcc,m e­
go". W artyku le na tem at ankiety
0 ziem iach zachodnich, k tó .ą  pis­
mo ma zam iar ogłosić, czytam y 
dziwne uwagi, które naszym  skrom ­
nym  zadaniem , trzeba byłoby prze­
łożyć na język polski. C y.ujem y 
skom plikow aną w ypow iedź „Sło­
w a":

Odmienna jest sprzwa głosu, jaki 
dano ostatnio słyszeć urbi ct orbi 
w obronie t.zw. wschodnich N em- 
ców. Sriąnął on serca szczerze po!* 
skie 1 katolickie dojmującym bólem, 
nie bólowi pozwalamy nań odpowia­
dać. Ból często pozbawia słowa Spo­
koju, potrzebnego przy konfrontacji 
różnych punktów widzenia lub 
prawd. Jesteśmy zaś tutaj na tere­
nie polityki, nie wiary, nie dogma­
tów i mniemamy, że prawo do ta­
kiej konfrontacji przysługuje nam 
bezspornie. Mniemamy ponadto, że 
polskie ośrodki informacyjne przy 
Watykanie, porzucone na pastwę 
zdziecinniałego dyplomaty i pustel­
nika, od dawna oderwanego od kra­
ju, źle Polsce służą i trzeba je upo­
rządkować możliwie rychło. L) a ego 
ośmielamy się w imieniu traci na­
szych, pokornych i nieraz doświad­
czanych crężko za wiarę synów Koś­
cioła, dać wyraz rozumieniu, ie  
dwojako wypędza się ludzi z ziemi, 
na której wyrośli: pierwszy spo3Ób. 
wypędza się fizycznie, drug’, wyga­
nia się z ludzi duszę, wydzierając im 
mowę i narodowość, darowane przez 
Boga. Polak nie wysiedzi obok Nrem* 
ca. Czy tego, że nie morduje c'a’a 
ni duszy niemieckiej, lecz każe 
Niemcom wracać skąd przywędro­
wali, by nas wynaradawiać 1 mordce 
wać. nie należałoby oceniać poza 
kategoriami wzruszenia? Wrccław z 
jego niemieckimi katolikami był 
przed stu laty miastem katolików 
polskich. Co się z nimi stało?

Spróbujm y przetłum aczyć, co 
oznacza wypow iedź „Słow a Pow­
szechnego" w języku codziennym  
(jeśli dobrze rozum iem y, o co cho­
dzi):

1) „G łos, jaki dano  o s ta 'n io  sły­
szeć urbi et erb i w obronie t. zw. 
w schodnich N iem ców " —  to zna­
czy — głos papieża.

2) „praw o do k o n fro n 'ac ji róż- 
j nych punktów  widzenia i p raw d"
oznacza praw o do krytyki niereli- 
gijnych, politycznych w ystąpień 
W atykanu.

3) „Słow o" po tw ierdza teorię  ty ­
godnika „D ziś i ju tro " , że w ys.ąpie 
nie papieskie spow odow ane jest 
„z łą  in fo rm acją o Polsce". „Z dzie­
cinniały dyplom ata i puste ln ik" — 
to chyba dr Pappee — em isariusz 
londyńskiej kliki em igracyjnej, a- 
kredytow any przy W atykanie.

Czy nie byłoby prostsze, sfo rm u­
łow ać swój pogląd np. tak: W aty­
kan  nie m iał racji w swoim w ystą­
pieniu politycznym  w obronie 
N iem ców . N ie zgadzam y się z tym.
1 kropka. Tak, aby i „m .lu czcy "  
zrozum ieli, o co chodzi.

A tygodniki „Pow szechny" i 
„W arszaw ski" wciąż milczą...

O strzeżen ie
dziennikarki
amerykańskie j

WARSZAWA (PAP) Rzecznik rzą­
du polskiego ostrzegł na konferencji 
prasowej w Warszawie korespondentkę 
prasy amerykańskiej p. Horę Gruson, 
że w wypadku dalszego przeinacza­
nia przez nią wypowiedzi prlskich 
czynników oficjalnych, ń e  będz e ona 
doj3uszczona do udzia'u w żadnych 
konferencjach oficjalnych.

iifm p ó S n ą §  B 9 o m
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Pracownicy Poselstwa R. P. w 
Kopenhadze przekazali na budowę 
Wspólnego Domu kwotę 10.000 zł.

Jak komunikuje Centralny Ko-

mitet Zbiórki na Wspólny Dam na 
podstawie ^meldunków z ca ego 
kraju, w czasie zbiórki u! cznej "w 
dniu 1 maja zebrane zostało ponad 
30 milionów zl.



Str. 4 R O B O T N I K Nr. 131

S U s c n  K R A J U
STYPENDIA DLA KRAKOWSKIEJ 

AKADEMII GÓRNICZEJ
KRAKÓW' (teł. wł.). W uznaniu wy­

ników pracy i znaczenia Akademii 
Górniczej w Krakowie Ministerstwo 
Oświaty przyznało 26 nowych sty­
pendiów dla niezamożnych jej studen­
tów. 13 stypendiów otrzymają wydzia­
ły politechniczne Akademii Górniczej.

WSPÓLNY WYNALAZEK 
POLAKA I CZECHA

JELENIA GORA. Kosztem 250.000 
zł i ogromnego wysiłku dwaj pracow­
nicy Huty Szklą Technicznego w Je­
leniej Górze zbudowali nowy typ ma­
szyny do ciągnienia rurek i prętów 
szklanych. Wartość nowej maszyny 
jest wielokrotnie wyższa od własnych 
kosztów budowy. Dzięki jej zastoso­
waniu, produkcja huty wzrośnie o ca­
le 100 proc. bez zwiększenia liczby 
piacowników.

Twórcami nowej maszyny są: dyrek­
tor Huty Szklą Technicznego ob. Fi- 
linger i doradca techniczny Czech — 
Peter, od których nazwisk nazwano ją 
„PETFIL". Maszyna ta niedawno u- 
ruchomiona produkuje już rurki i prę­
ty szklane do wyrobu żarówek i lamp 
radiowych.

OLSZTYN W WALCE Z MALARIĄ
OLSZTYN. W dniu 10 bm. otwar­

to w Szczytnie stację przeciwmala- 
ryczną.

Po llkcie, w powiecie mrągowskim, 
stacja w Szczytnie jest drugą stacją 
przeciwmalaryczną w woj. olsztyń­
skim.

POŚWIĘCENIE NOWEJ KOLONII 
DOMKOW FIŃSKICH

ODANSK (tel. wt.). W Gdańsku od­
byto się poświęcenie kolonii domków 
fińskich, przekazanych pracownikom 
Działu Przeładunków Morskich przez 
Zarząd Centrali Węglowej. Nowopow­
stała kolonia — wobec panującego w 
Gdańsku głodu mieszkaniowego — 
jest zdobyczą nader cenną i należało­
by spodziewać się, że inne instytucje 
pracujące na Wybrzeżu wykorzystają 
ten przykład w swoich planach dostar­
czania mieszkań pracowniczych. (ZK)

ODBUDOWA KLINIKI 
WROCŁAWSKIEJ

WROCŁAW (tel. wł.). Przy klinice 
uniwersyteckiej we Wrocławiu urucho­
miono doskonale wyposażoną salę chi­
rurgiczną, kosztem 1.400.000 zł. Na 
ten cel złożyli górnicy śląscy 650 tys. 
zł, Centrala Przemysłu Technicznego 
— 250 tys. zł, a wojewoda górnoślą­
ski — gen. Zawadzki — 200 tys. zł.

W szelkie  
zjazdy i kongreSp 
tylko me W rocławiu

Na podstawie rozporządzenia Preze­
sa Rady Ministrów z dnia 15 kwietnia 
b. r. wszystkie instytucje społeczne, 
kulturalne ł gospodarcze winny wszel­
kie przewidziane w swoim planie na 
rok 1948 kongx"esy, zjazdy i inne uro­
czystości o zasięgu ogólnopolskim od­
bywać we Wrocławiu w czasie trwa­
nia Wystawy Ziem Odzyskanych.

W związku z tym zainteresowane 
instytucje proszone są o zgłoszenie w 
terminie do dnia 20 maja swoich 
życzeń pod adresem Komisarza Rzą­
du dla spraw Wystawy Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu, bądź osobiście 
(Warszawa, ul. Litewska 10), bądź te­
lefonicznie (tel. 8-33-32).

Na odbudowę całej kliniki Minister­
stwo Zdrowia i Ministeratwo Odbu­
dowy przeznaczyły po 3 miliony zł.

REMONT STATKÓW 
ZAGRANICZNYCH

GDYNIA (tel. wł.). W ostatnim cza­
sie na stoczni gdyńskiej wykonano re­
monty 6 statków zagranicznych: fiń­
skiego, norweskiego, 2 szwedzkich i 1 
angielskiego. Prace te, chociaż nie 
wielkie, są jednak dowodem wzrasta­
jącego zaufania do naszych stoczni. 
(ZZ)

BĘDZIEMY JESC WĘGORZE
SZCZECIN (tel. wł.). Rybacy łowią­

cy na Zalewie Szczecińskim — sygna­
lizują coraz większe połowy węgorzy, 
które sprzedawane są prawie wyłącz­
nie na rynku wewnętrznym. Fachow­
cy spodziewają się w tym roku dość 
obfitych połowów tej cennej ryby. (ZK)

ELEKTRYFIKACJA WSI
Akcja elektryfikacji wsi na Śląsku 

postępuje szybko naprzód. Ostatnio 
prowadzone są prace w powiecie lu- 
blinieckim na Śląsku Górnym, gdzie 
eiektryfikuje się następujące ośrodki 
wiejskie: Ligota WoŹnicka, Psary, Bu­
kowiec i Łagiewniki Wielkie. W Za­
głębiu Dąbrowskim pracami objęte są 
wsie: Boleradz, Drozdowice i Milowi - 
ce.

50 tjjs. dolarom m ciągu roku 
kosztomała „działalność" SN

C złonkow ie pobierali bezzwrotne 
„pożpczki“ na w łasne potrzebp

Oskarżony Leon Hajdukiewicz, pełniący funkcję skarb 
nika w prezydium SN — podaje dane dotyczące budżetu 
stronnictwa, pokrywanego „napływowymi'* dolarami. Bu­
dżet ten wzrastał z m iesiąca na m iesiąc, ze wzrostem wy­
datków na akcję terrorystyczną i wywiadowczą. Poza tym  
— członkowie SN pobierali z kasy stronnictwa „pożyczki**, 
których następnie nie można było odebrać z powrotem...

Na wstępie piątego dnia rozprawy 
przeciwko członkom nielegalnego 
Stronnictwa Narodowego, sąd przy­
stąpił do przesłuchania' osk. Lecha 
Hajdukiewicza.

Oskarżony, jako główny skarbnik 
SN, przedstawił tok sprawy w wy­
dziale skarbowym Stronnictwa. W chwj 
li objęcia przez niego funkcji w kasie 
było ok. 2 tys. dolarów i pewna «u 
ma złotych. Z zagranicy otrzymał o- 
skarżony raz 1000 dolarów, a raz 
14.000 dolarów. Od ks. Matula otrzy­
mał 3 tys. dolarów i z innego jeszcze 
źródła 5 tys. dolarów, cd Sojki — 8 
tys. dolarów i od innego emisariusza
— 10 tys. dolarów, od Dziubeckiego
— 7 tys. dolarów. Wszystko to w cią­
gu 1946 r. Wydatki w tym okresie 
wyniosły ok. 12 milionów złotych.

S P O R  S

Samorządowcy 
obradowali 
na „świeżym  powietrzu"

SZCZECIN — Na oryginalny po­
mysł wpadł Okręgowy Zarząd Zwią­
zku Zawodorwegó Pracowników Sa­
morządowych w Szczecinie. Na ubie­
głą niedzielę zwołan® zostało posie­
dzenie plenum Zarządu, które omó­
wić miało szereg ważnych zagadnień 
związkowych. Aby jednak nie pozba­
wiać pracowników niedzielnego wy­
poczynku 1 nie narażać ich ca obra­
dowanie w dusznym lokalu, postano­
wiono urządzić zebranie na ,,świe- 
tym powietrzu". Zorganizowano więc 
wycieczkę nad jezioio Miedwie i tam 
odbyto obrady. Stwierdzić trzeba, że 
to posiedzenie „na łonie natury" wpły

Z ielone Śirięta bez sportu
Odpoczynek dia zaw oin ików  i widzów

N ie wiadomo dlaczego tegorocz­
ne Zielone Święta będą ubogie w  
imprezy sportowe. Może dlatego, że 
organizatorzy życia sportowego w  
Polsce chcieli dać urlop świątecz­
ny zawodnikom, a może tylko pu­
bliczności. Faktem  jest, że tak spor 
towcy czynni, jak też wszyscy sym ­
patycy sportu będą m ogli swobód 
nie dysponować obu dniami św ią­
tecznymi i nie zaprzątać sobie gło­
w y tabelami ltd.

Całkiem pusto będzie na stadio­
nach w  stolicy, albowiem jak dotąd mieście, względnie w  miejscowo-

wać dobrymi zawodami piłkarski­
mi — jest Poznań. W Poznaniu bo­
wiem w  oba dni św iąt gościć 
będzie czechosłowacka drużyna
piłkarska Ceske Budejovlce, która 
rozegra spotkanie z  Wartą i Z3K. 
We wszystkich innych m iastach  
spokój podobnie, jak w  Warszawie. 
Imprezy o lokalnym znaczeniu za­
powiedziano we Wrocławiu t) i  w 
Rybniku.

Tak więc Zielone Święta spędzi 
my w stolicy na odpoczynku w

nie zapowiedziano najmniejszej na­
wet imprezy. Jedynym szczęśliwym  
miastem, które będzie się rozkoszo

śeiach podstoiecznych. Chyba, że w  
ostatniej chwili kluby stołeczne za­
aranżują jakąś imprezę.

Czescy lekkoatleci 
egzam inatoram i polskich zatuodnikótD

W dniach 22 i 23 m aja gościć bę­
dzie w  Warszawie czechosłowacki 
zespół lekkoatletyczny SK „Vyso- 
koskolsky" z  Pragi, który rozegra 
spotkanie międzynarodowe z re 
prezentacją lekkoatletyczną War­
szawy, wzmc cnioną zawodnikami 
przebywającymi na obozie przed­
olimpijskim w Olsztynie. Następnie 
Czesi wezmą udział w  jubileuszu 
L K S . w  Łodzi, gdzie rozegrają za-

Polscp gimnastycy 
przjjgotou ują się  
do uigjai' u

W dniu 13 czerwca w Budapeszcie 
odbędą się zawody gim nastyczne 
państw uczestniczących w  Igrzy­
skach Bałkańskich. Polski Związek 
Gimnastyczny rozpoczął przygoto­
wania do udziału gim nastyków poi 
skich w tych Igrzyskach.

Przygotowując się do wyjazdu 
do Budapesztu, Polski Związek Gim 
nastyczny urządza w  dniach 16 i 17 
m aja w  Katowicach zawody, które 
wyłonią reprezentacyjną drużynę 
PolskL

W ki ku zdaniach
Piłkarze Brazyli zryw ają  z  Por­

tugalia.  Brazylijski Związek Piłki 
Nożnej zabronił klubom należącym  
do Związku, rozgrywania meczów  
z klubami Portugalii. W związku z 
tym zakazem nie dojdzie do skutku 
m ecz między reprezentacją Portu­
galii, a brazylijskim klubem Vasco 
de Gama, który m iał być rozegra­
ny w końcu m iesiąca w  Rio de Ja­
neiro.

Szwedzi w ygryw a ją  z  Anglikami.
Znana szwedzka piłkarska drużyna 

neło dodatnio na tok obrad. Powzięto IKK Nor Koeplng pokonała angiel-
szereg ważnych uchwał, nikt nie od­
czuwał zmęczenia i nie spoglądał na 
zegarek.

43 pompjj pracują 
nad osuszeniem  Żuław

GDANSK — Zakłady Elektryczne 
Wybrzeża zakończyły jeden z naj­
ważniejszych etapów swojej pracy, a 
mianowicie uruchomiły ostatnie pom_ 
py odwadniające tereny tzw. Żuław 
Wielkich i Gdańskich. Pierwsze pra­
ce nad uruchomieniem pomp zapo­
czątkowano już w roku 1945. Pomimo 
wielkich trudności, często brodząc po 
pas w wodzie, ekipy ZEW odbudowa­
ły sieć rozdzielczą wysokiego napię­
cia i po zwyciężaniu #stataich prze­
szkód uruchomiły w  ciągu pierwsze­
go kwartału br. pozostałe pompy. W 
pierwszych dniach maja ruszyła o- 
statnia a 43 pomp* pracujących nad 
osuszeniem Żuław.

ską ligową drużynę B um ley 3:1.
Anglia  —  'Włochy. W pierwszy 

dzień Świąt w  Turynie odbędzie się 
międzypaństwowe spotkanie w  pił­
ce nożnej między Włochami i An­
glią. Oba te państwa pretendują do 
tytułu królów footbalu. Anglicy do 
tego meczu przygotowali się bar­
dzo intensywnie i aby wystąpić na 
zielonej murawie w  dobrej kondy­
cji już wczoraj przybyli samolotem  
do Turynu,

wody z reprezentacją łekkoatletycz 
ną Łodzi w  dniu 25 bm. Trzeci z 
rzędu mecz czescy lekkoatleci roze 
grają 27 bm. z reprezentacją Gdań 
ska w  Gdańsku. Drużyna czeska po 
siada w  swoich szeergach doskona­
łych zawodników rekordzistów Cze­
chosłowacji.

W ramach zawodów SK „Vysoko- 
skolsky" — W"’ — rva odbędzie się 
w konkurencji krajowej atr-bcyjny  
bieg na 5°90 metrów, w któryir 
pobiegnie Kielas przeciwka sztafe 
cie 5 X 1000 złożonej z Gącowskie 
go, Statkiewicza, Dzwonkowskiego 
Bonieckiego i  Widerskiego.

Mecz lekkoatletyczny „Vysokc 
skolsky" — W arszawa będzie pierw 
szą elim inacją przedolimpijską na 
szych lekkoatletów.

Według zeznań Hajduk,ewicza, w 
okresie, kiedy kasa Stronnictwa po­
zostawała jeszcze pod nadzorem Mi­
chałowskiego i Matłachowskiego, u- 
dz.'elano często „pożyczek" członkom 
SN na ich prywatne potrzeby. Hajdu. 
kiewicz stwierdził, że później sumy te 
zdołano odebrać tylko w znikomej 
części.

Kończąc swe wyjaśnienia Hajdukie 
wicz oświadczył, że już na pewien 
czas przed aresztowaniem miał za­
miar wycofać się z  pracy konspira­
cyjnej i, że jeśli dzisiaj jest jeszcze 
ktoś w konspiracji, powinien ją na­
tychmiast porzucić.

Orientacja londyńska
Odpowiadając na dalsze pytania o- 

skarżony stwierdził, że SN w kraju u- 
ważało za swe kierownictwo władze 
naczelne Stronnictwa, przebywające 
na emigracji.

Ekspozyturami rządu londyńskiego 
w kraju, według słów oskarżonego 
były delegatury, których celem było 
zbieranie wiadomości o stosunkach w 
Polsce i przekazywanie ich do Landy_ 
nu, ora® szerzenie w kraju propagan­
dy w duchu „orientacji londyńskiej"

Sojka zorganizował rówr.ież sieć 
łączności z zagranicą. Kierownikiem 
łączności m!ał zostać początkowo 
osk Maciński, ale na skutek wewnę­
trznych zatargów, kierownictwo po­
wierzono Marszewsklemu.

Prok, Lityński: Jaki był powód pod­
wyższenia sum budżetowych na- orga­
nizacje wo ::’:owe SN?

Oskarżony potwierdza swe zeznania 
w śledztwie, że kierowr. ik NZW „Ste_ 
fan" zażądał podwyższenia budżetu, 
ponieważ miał zamiar kompletować 
na nowo organizację po ostatnich a- 
resztowamiach.

W związku z dalszymi pytaniami 
prokuratora, Hajdukiewicz przyznał 
się do udziału w wydaniu wyroku 
śmierci na ..nielojalnego" członka pre 
zydium — Sw:eżewskiego.

*
Z kolei obrońca osk. Marińskiego 

zadał mu kilka pytań W odpowiedz: 
oskarżony opisuje na czym polegała 
‘aktyka „ograniczonej walki'' z  Niem 
-am i.

Odnośnie roli. jaką odgrywała w 
czasie okupacji propaganda Stanów 
jednoczonych i Anglii i jej wpływów 
na SN, Maciński stwierdza, że żywio-
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Załogi fabrjk ohuujia 
rozpoczyna ą spółzaiLodnictuJO pra<:y

2.500 robotników Państwowej Fa­
bryki Obuwia w Chełmku wezwało 
do współzawodnictwa pracy załogi 
fabryk obuwia w  Radomiu (1.560 
robotników) oraz w  Odmęcie (2.000 
robotników).

Dzięki nagromadzeniu w  garbar 
niach dużych zapasów surowca za­
granicznego oraz sprowadzeniu z 
Czechosłowacji, w  ramach układu 
handlowego, maszyn obuwniczych, 
części zamiennych i igieł, współza­
wodnictwo pracy na terenie fabryk 
obuwia weszło w  stadium zorgani­
zowanej i trwałej akcji.

Jako pierwszy etap współzawod­
nictwa ustalony został okres od 1 
maja rb. do 30 czerwca rb. Reguła 
min oceny wyników współzawodruc 
twa pracy obejmuje — w yścig pro 
dukeji ilościowy i jakościowy mię- 
d zakładami oraz pomiędzy ze­
społami w  ramr k poszczególnych  
zakładów. Ponadto wprowadzone 
jest współzawodnictwo indywidual­
ne tak pod względem Ilości, jak i 
jakości obuwia.

Specjalnie premiowani będą przo 
downlcy w  akcji oszczędnościo­
wej.

Denuncjacja czy pośtuięcenie?
Znana skrzypaczka przed sądem

KRAKÓW. N a procesie przeciw 
skrzypaczce warszawskiej, Helenie 
Zarzyckiej, która podczas okupacji 
należała do orkiestry Filharmonii 
Krakowskiej, zeznawał szereg  
świadków — wybitnych muzyków  
z W arszawy i Krakowa.

Helena Zarzycka, jest oskarżona 
o napisanie anonimu do ówczesne­
go dyrektora Filharmonii, Niemca, 
Hindemitha, z doniesieniem, iż k il­
ka osób w  orkiestrze jest pochodze­
nia żydowskiego. Hindemith zagro­

ził, że jeśli w  ciągu 24 godzin nie 
zgłosi się do niego autor anonimu 
—sprawę odda w  ręce Gestapo.

Zeznania prof. Rytla, prof. Lefel 
da i posłanki na sejm  tow. Kazi­
miery Świętochowskiej ch-raktery- 
zują oskarżoną jako osobę zdolną 
do najwyższych poświęceń. Świad­
kowie twierdzą, że oskarżona dla 
uratowania całego zespołu przy­
znała się do napisania listu, które 
go nie była autorką.

Dalszy ciąg rozprawy w dniu 
dzisiejszym.

POLONIA
Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M I C Z N E
zawiadamiają

l i  OTWARCIE nastąpi dnia 15 maja br. o godz. 19 

RESTAURACJA z letnim ogrodem  i salami bankietowym i

no w stosunku do tych państw wiel­
kie złudzenia, które zmieniały się sto­
pniowo tak. że ostateczna ocena roi: 
angiosasów w sprawach polskich — 
jest ujemna. Zaufanie, jakie żywiono 
do tych państw zostało poderwane 
szeregiem antypolskich wystąpień, za­
równo ze stromy Anglików, jak i A- 
merykanów, zwłaszcza w sprawie gra­
nic zachodnich — mówi osk. Maciń­
ski.

W spólnicy wyjechali

Prokurator py ta  dalej o pożyczkę 
1-590 dolarów, udzieloną Delegaturze. 
Osk. M aciński w yjaśnia, że jesienią 
1945 r. w yjechał o statn i sk ład  Dele­
gatury. W yjechał w tedy m. in. z SN
— Matłachowski, z WRN — Zaremba 
i Białas. Zespół ten przekazał swoje 
sprawy Marszewskiemu, z poleceniem 
dalszego prowadzenia pracy Delega­
tury. Marsze wski powoływał się na to, 
że jest upoważnionym delegatem na 
miejsce Zaremby, Matłachowskieg0 i 
innych i otrzymał od SN pożyczkę w 
kwocie 1-500 dolarów, którą miał zwró 
cić rząd londyński.

Po rozpatrzeniu wniosków dowodo­
wych prokuratora 1 obrony, sąd od­
czytał protokóły zeznań świadków
Roszkowskiego, Zawadzińskiego i
Marczewskiego x których wynika, że 
prezydium SN żywo zajmowało się 
działalnością podległej mu organiza­
cji wojskowej NZW, na którą miało 
decydujący wpływ, tak np. Prezydium 
SN zatwierdzało kandydatury na ko­
mendanta NZW Do rozpatrywania
spraw, związanych z działalnością 
wojskową prezydium SN powołało spe 
cjalną komisję wojskową SN, w skład 
której wchodził m. in. osk. Maciński
— polecając jednocześnie komendzie 
głównej rozszerzyć działalność o-rga_ 
rizacyjną i wywiadowczą oraz prze­
prowadzić werbunek nowych człon­
ków.

Dalsze protokóły dotyczą politycz­
nej działalności SN. Wynika z nich 
m. in., że prezydium SN na jednym 
z posiedzeń powzięło uchwałę, aby 
członkowie SN wchodzili do organiza 
cji katolickich, celem uzyskania wpły 
wu na ich oblicze polityczne.

Po odczytaniu protokółów, dotyczą­
cych wywiadowczej działalności 
Stronnictwa Narodowego oraz jego 
łączności z  ośrodkami zagranicznymi
— sąd zarządził przerwę do dnia na­
stępnego

- Z Y C I E - - - -
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T J  RODZAJ ziemniaków w ubie- 
^  głej jesieni wypadł nieźle, a 
w czasie minionej zim y zaopa tr ze ­
nie rynku było dostateczne. W  o- 
kresie wiosny, po otwarciu kop­
ców. zapotrzebowanie na konsum-  
cję jak i zapotrzebowanie ze str o' 
ny rolnictwa na cele sadzenia po ­
kryto  w pełni. Same tylko tereny  
Ziem Odzyskanych o trzym ały  60 
tys. ton sadzeniaków na cele zago­
spodarowania odłogów.

Wobec posiadanych nadwyżek  
podjęliśmy eksport ziemniaków. W  
powojennych warunkach wygło­
dzonej Europy są one poszukiwa­
nym artykułem żywnościow ym  l 
uzyskują dobrą cenę. W bieżącym  
miesiącu w yw ozim y do Anglii 20 
tys. ton z iemniaków, do  Czechosło­
wacji  —  30 tyś., do radzieckiej  
s trefy  okupacyjnej Niemiec  —  

15 tysięcy ton. Nowością  jest  
eksport ziemniaków do Anglii —  
w yw ozim y tam ziemniaki wybiera­
ne i opakowane w worki. O czyw iś­
cie na rynku tym o trzym ujem y od­
powiednio wyższą  cenę. (k.w.)

WIĘCEJ MASZYN ROLNICZYCH
Wartość produkcji Państwowego  

Przemysłu Maszyn Rolniczych w r. 
b. wyniesie w  cenach przedwojen­
nych przeszło 46 mil. zł. W po­
równaniu z produkcją z  r. 1938 pro­
dukcja wzrosła prawie trzykrot­
nie.

TRANZYT CZECHOSŁOWACKI
Dnia 11 bm. do portu szczeciń­

skiego zawinął duży statek ra­
dziecki „Dekabryst" z ładunlciem 
ok. 3.000 ton apatytów, przeznaczo­
nych dla Czechosłowacji. Apatyty  
pochodzą z Murmańska i służą do 
fabrykacji nawozów sztucznych. 
Jest to I tranzyt apatytów ze Zw. 
Radzieckiego przez Szczecin dla 
Czechosłowacji. Towar jest wyła­
dowywany na nabrzeżu kaszub­
skim, skąd będzie odchodził barka­
mi do Koźla.

EKSPORT WYROBÓW
KOSZYKOWYCH PORCELANY 

I GRZYBÓW
W dniu 11 bm. wypłynął z porta 

gdyńskiego, udając się do Nowegd 
Jorku statek amerykański „Mar 
macm ail“ z wyrobami koszykowy  
mi, dużymi koszami, porcelaną, pie 
rzem .książkami, suszonymi grzy­
bami, ozdobami choinkowymi ltd

S. t  P-

STANISŁAW
DUNIN-WĄSOWICZ

DOKTOR MEDYCYNY. PODPUŁKOWNK LEKARZ W. P. 
NACZELNIK WYDZIAŁU W MINISTERSTWIE ZDROWIA 

zmarł w Krakowie dnia 10 maja 1948 r.
Min’sterstwo Zdrowia traci w Zmarłym wybitnego fachowca, 

oddanego idei służby zdrowia w  Polsce.
Pogrzeb odbędzie się w  Krakowie w  czwartek, dnia 13 maja br 

o godz. 10 rano na cmentarzu Rakowickim
M I N I S T E R S T W O  Z D R O W I A

Introlgatorna Spoldzie'ni Wydawaćtet
„W IEDZA"

W arszawa, ul. Szczęśluua Nr. 6 

Zatfuiiii natychmi st:

2 k ra ja c z u
1 mechanika do maszyn  

introligatorskich  
1 introligatora

Zgłoszenia osobiste
w kierownictwie lntrotigaforni.

Wzm anka o przetargi
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w  Bydgoszczy, ogłosił prze­

targ nieograniczony na wykonanie naprawy blachown.cy przęsła wia­
duktu kolejowego na km 1.605 szlaku Turzyn — Wzgórze Hetmańskie..

Termin składania ofert do dnia 28 maja 1948 r. do godz. U  min. 30. 
Pełny tekst ogłoszenia został zamieszczony w Monitorze Polskim.

Szczegółowych informacji udzieli Wydział Techniczny Zarządu Od­
budowy K. P. w  Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 5 oraz Kierownictwo Od­
budowy K. P. w  Szczecinie, Al. 3 Maja 13. 3072

Przetarg ograniczony
Wydział Powiatowy w  Łowiczu ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie odwodnienia suteren i kotłowni szpitala pow atowego w Ło­
wiczu.

Podkładki ofertowe otrzymać można i Informacji zasięgnąć w biurze 
Wydz ału Powiatowego (pokój nr 3). '

Oferty w  zalakowanych kopertach składać należy w terminie do dnlfc 
28.5 1948 r. w  sekretariacie Wydziału Powiatowego w Łowiczu)

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 28 maja br. w  gabinecie ob. Starosty 
Powiatowego' o godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wadium w wysokości 100.000 
płatne w  KKO w Łowiczu — rachunek bieżący nr 28;

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta niezależnie od podanej ceny, podział robót pomiędzy poszczególny­
mi oferentami oraz ew ent unieważnienie przetargu bez podania orzyesi'- 
ny i prawa roszczenia do jakichkolwiek odszkodowań.m v
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Polityka terenow a miasta 
tematem obrad plenum St. R. N.

Noiry gmach ratusza 
sianie na pl. Te analnym

Trzy zasadnicze tematy byty przedmiotem obrad wczorajszego 
plenarnego posiedzenia Stoł. Rady Narodowej: 1) „Agrił", 2) budowa ra> 
ttisża. 3) polityka terenowa Zarządu Miejskiego.

jiAgril", jak wymka z oświadczenia tow. wiceprezydenta Szarka, 
potraf*! już zrównoważyć swój buSżet pomimo, że rozpoczyna! start 
w bardzo ciężkich warunkach. Budowa ratusza, który stanie na pl. 
Teatralnym, rozpocznie się pod koniec 1949 r. — oświadczy! prezydent 
Tołwiński. Jednocześnie będą budo wane ratusze dzielnicowe, najpierw 
na Pradze przy ul. Zygmuntowskiej : na Mokotowie dla Warszawy Po­
łudnia. ̂ St. P. N. przyjęła równ’eż przedstawione przez Zarząd Miejski 
warunki, na jakich miasto może zawierać umowy czasowe z b. właści­
cielami placów. *

Wnioski, które w sprawie „Agrilu" 
zgłosił imieniem władz miejsk eh tow. 
wiceprezydent Szarek, polegały na za­
twierdzeniu przez Stoi. Radę Naro­
dowa przekazania państwu piętnastu 
majątków deficytowych oraz daniu u- 
poważnienia Zarządowi M'ejskiemu 
do dalszych prac reorganizacyjnych, 
których celem jest usprawnienie gospo­
darki w majątkach rolnych m ast 
Głównym zadaniem zreformowanego 
„Agrilu" będzie dostarczenie miastu 
zdrowego mleka w takiej ilości, aby 
mogło je otrzymać każde dziecko.

Zarzuty, jakoby gospodarka „Agri- 
lu“ źle funkcjonowała, odpjH tow. 
Szarek, przytaczając dane cyfrowe. W 
1947 r. jeden ha majątków „Agrilu" 
dal 13 kwintali pszenicy, podczas gdy 
w województwie warszawsk:m, prze­
ciętna wynosiła 9,7 q. 125 q ziemnia­
ków zebra! „Agril" z jednego ha u sie­
bie, tymczasem przeciętna w woje­
wództwie wynosiła 105 q.

W dyskusji głos zabierali radni Lu- 
tyński, Kołakowski, Kurpiewski. Mów­
cy, podkreślając osiągnięcia przeds:ę- 
biorslwa, zwracali przede wszystkim 
uwagę na trudne warunki, w jakich 
mieszkają pracownicy majątków.

Na daw nym  m iejscu

Spośród wielu pomysłów na temat 
wyboru terenu, gdz e ma stanąć ra­
tusz, utrzymała się ostatecznie kon­
cepcja. która wskazywała na korreez- 
ność odbudowania go na starym miej­
scu* Istotnym argumentem jest bli­
skość głównych arterii miejskich (po­
szerzona Marszałkowska, trasa „W — 
7") oraz wzgląd na tradycję. Znaj­
dujące się na pi Teatralnym budowle, 
jak pałac Blanka, kościół Kanon czek, 
gmach Biblioteki Zaiusk'ch zostaną 
architektonicznie związane z nowym 
w elkim  gmachem. Wszystkie ważniej­
sze urzędy miejskie nie zm esrezą się 
w jednym budynku. W kolejnych eta­

pach, w zależności od finansowych 
możliwości, zabudowany zostanie bu­
dynkami miejskimi teren objęty ulica­
mi Bielańską, Al. gen. K. Świerczew­
skiego, Danilowiczowską, południową 
częścią pl. Teatralnego. Około 300 tys. 
m sześć, kubatury pos adać będzie przy­
szły kompleks gmachów magistrackich. 
Jeszcze tego roku rozpocznie się oczy­
szczanie terenu. Ratusze dzielnicowe, 
które pow staną na Pradze i Mokoto­
wie, są pomyślane jako siedziby lokal­
nych władz miejskich i starostw.

P olityka terenow a
Skomplikowana procedura przejm o­

wania gruntów  przez miasto została 
uproszczona rozpoi ządzeniem Mini­
sterstw a Odbudowy ze stycznia br 
Skomplikowane formalności zostały za­
stąpione publicznym ogłoszeniem w

PPS i PPR Stolicy 
za zespoleniem  
spółdzieln i 
d zie ln icow ych

W  dniu 11 bm. odbyła się konfe­
rencja prezydiów  Sekcji Spółdziel­
czych SK PPS i KW PPR. W  konfe­
rencji w zięli udział centralni działa­
cze spółdzielcy.

Zebrani przedyskutow ali szerog za. 
gadnień z te renu  stolicy, w rezu lta­
cie ustalili formy ścisłej w spółpracy 
obu partii robotniczych na odcinku 
spółdzielczym.

Głównym tem atem  konferencji by­
ła spraw a struk tu ry  Powszechnych 
Spółdzielni Dzielnicowych. W rezul­
tacie szerokiej dyskusji i analizy po. 
wzięto jednom yślnie decyzją o ko­
nieczności zjednoczenia w jedną 
Spółdzielnią W arszaw ską, poszcze­
gólnych Powszechnych Spółdzielni 
Dzielnicowych: i zw rócenia sią do cen 
ha lnych  władz spółdzielczych o jak 
najrychlejsze zrealizow anie połącze­
nia.

prasie. Jeśli teren w planach urbani- 
slycznych jest przeznaczony pod bu­
downictwo prywatne, miasto może go 
przyznać b. właścicielowi, który winien 
zgłosić swe praw a najpóźniej w 6 mie­
sięcy po ukazaniu się obwieszczenia o 
przejęciu gruntu przez miasto.

Ponieważ dotąd nie są jeszcze w y­
kończone w całości plany urbanisty­
czne, miasto, aby nie zahamować tem­
pa odbudowy, daw ało dotychczas t.zw. 
promesy gw arantujące, że plac, na 
którym zostanie wzniesiony budynek, 
będzie przyznany właścicielowi. Po­
nieważ ilość podań o wydanie prom es 
bardzo w zrasta powstała potrzeba j 
ustalenia warunków, na jakich miasto j 
będzie zawierać umowy czasowe. M.in. { 
właściciel musi zabudować przyznany j 
mu teren najpóźniej w ciągu trzech 
lat, przy czym umowa czasowa obo - 1  

wiązuje od 30 do 80 lat. Za przyznany j 
grunt płaci b. właściciel symbol cznel

100 zł rocznie. Musi jednak pokryć 
swe dawne długi hipoteczne.

Jeżeli w tym terminie budynek nie 
zostanie ukończony, umowa może być 
unieważniona, przy czym plac może 
Zarząd Miejski przydzielić komu inne­
mu. Tytułem zwrotu kosztów b. wła­
ściciel otrzym a odszkodowanie w m iej­
skich papierach wartościowych.

N a zakończenie, sw ego pos;edzenia 
Stołeczna Rada Narodowa uchwaliła 
upoważnić Z arząd M iejski do zaciąg­
nięcia następujących pożyczek: 50 m i­
lionów zł na dokończenie budowy szkół 
przy ul. Kolektorskiej i Felińskiego, 20 
milionów zł na budewę mieszkań dla 
pracowników miejskich (remont bu­
dynku przy u). Opaczewskiej 34) oraz 
19 milionów zł na dokończenie remontu 
, Bristolu". Został też przyjęty wniosek 
Zarządu M iejskiego o podwyższenie 
taryfy opłat w szpitalach miejskich (600 
z! dziennie). (Rs)

ŻYCIE PARTII
Z dnia na dzień rośnie natężenie  

trspć nej akcji szkoleniou ei PPS i PPR
Z całego k ra ju  n ap ły w ają  w iado­

m ości o rozpoczęciu w spólnych k u r­
sów  szkoleniow ych d la  członków  
P P S  i PPR .

W Bydgoszczy o tw a rte  zostało 
sześć kursów  m iędzyparty jnych , w 
G rudziądzu, T orun iu , W łocław ku, 
Inow rocław iu , L ipn ie  i W ąbrzeźnie 

po dw a kursy .

W S łupsku  u ruchom iony  został w  
zw iązku z rozpoczęciem  w spólnej 
kam pan ii szkoleniow ej d rug i już z 
kolei k u rs  ideologiczny d la  pepe- 
sow ców  i peperow cow  z udziałem  
100 tow arzyszy. W najbliższych 
dn iach  uruchom ione zostaną  dw a 
dalsze k u rsy  szkoleniow e, k tó re  o- 
be jm ą ponad  400 pepesow ców  i pe- 
perow ców .

Goście z Czechosłowacji 
tu fabryce Jarnuszkiewicza

D elegacja Prezesów Izb Przemysło­
wo _ H andlow ych Czechosłowacji 
zwiedziła wczoraj fabrykę wyrobów 
m etalow ych Konrad. Jarnuszkiew icz 
1 S-ka, przy ul. Grzybowskiej 25. Go­
ście, reprezentujący przem ysł i han­
del naszego sąsiada (czechosłowackie 
izby przem ysłow o - handlow e o b e j­
m ują 3 sek tory : państw ow y, spół­
dzielczy i pryw atny) interesow ali się 
żywo odbudow ą 1 osiągnięciam i fa­
bryk w dziedzinie produkcji. Delega­
cji tow arzyszyli: przedstaw iciele W ar 
szawiskiej Izby Przemysłowo _ H an­
dlowej 1 działu koordynacji Izb Prze­
mysłowo -  H andlow ych — dyr. Czar­
necki i dyr. Kołodziej.

Goście czescy zw iedzając na T ar­
gach Poznańskich sto isko fabryki 
Jarnuszkiew icza zdrnnieni byli, porów 
r.ując, je j eksponaty  i zdjęcia przed­
staw iające zniszczenia tego zakładu.

Nie mogli uwierzyć, że w tak cięż­
kich w arunkach, m ożna pracow ać i 
produkow ać w artościow y sprzęt. Po­
stanow ili zbadać spraw ę na m iejscu.

Zwiedzili przeto fabrykę, zapoznali 
się z w arunkam i pracy, z urządzenia­
mi technicznym i. Rozmawiali z robot­
nikami, przedstaw icielam i Rady Z&kła 
dowej i D yrekcją. Kręcili głowami ze 
zdumieniem, gdy wspomniano im, że 
w okresie okupacji w fabryce produ­
kowało się potajem nie „Steny", Byli 
zachwyceni. N ie urządzeniam i tech­
nicznymi oczywiście, k tó re  są  jesz­
cze raczej prym ityw ne, ale ogromem 
pracy, jaką włożono w odbudowę.

— Serce nas boli, gdy patrzym y na 
zniszczenia W arszaw y, ale rośnie, 
gdy widzimy waszą pracę — ośw iad­
czy! prezes Praskiej Izby Przem ysło­
wo - Handlowej, tow. Józef Jech  opu 
szczając ftb rykę. (Ks)

Opłaffy św ia d czeń  d o m o w y ch  
u reg u lo w a n e  przez DEN W arsz.-Fłd

T E A T R  P O I . S K  I i K a r a s i a  Z) A
C zw artak — goaz. 19 ..Dom pod O św ię­

cimiem".
P ła tek  — yodz. 19 . W ilki 1 owce” .
Sobota—godz. 14 „H am le t”  (d la ezkól). 

godz. 19 ..C yd".
N iedziela — godz. 19 „Dom  pod Oświę­

cim iem ".
Poniedziałek  — godz. 19 ..Cyd” .
TKATB ROZMAITOŚCI i Maraznlkowska 

8): gcidz 19 „R om ana z O jczyzna",
TKATH „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

godz. 19 „B ankierzy  ru in ” .
TKATB MALT ( M arszałkow ska 81):

godz. 19 „R . H . In ży n ie r" .
TF.ATB „COMOEDIA”  (u l. Szwedzka 2) • 

godz. 19 „Szczęśliw e d n i" .
TKATIt POW SKKI.HNł (ul Zamojskie 

go): godz. 19 „P ociąg  — W idmo".
TKATB ..M IN IA TL B V ”  (M arszalków- 

aka 69) godz. 19 „S trza ły  na  ul. D ług ie j"
TKATIt KLASYCZNY cM okotowska 13) 

godz. 19 „R ozdroże m iłości".
T k A T tt NOtVY (Ul U o ław sk a  3 9 ) 

godz. 19 „Słom kow y kapelusz” .
TLA TB STUDIU (K arow a 31): Godz. 

19 „L isie  gniazdo” .
SALA Y31CA: godz. 19 „A ni be ani m e” .
TKATB UZI i l l  WARSZAWY (Ul. Ika­

ro w a ): godz. 12 „ D r D olittle  1 jogo zw ie­
rz ę ta ” . (D la szkól).

TKATIt „VVBO»i.LKK W ARSZAW SKI’ 
(Zygm untow ska 8): god2 . 17.30 i 39.30 
„N ow o p rg d y " .

TKATB C( 1 'L in  KB (K rólew ska 13) 1 ’ 
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  lilipu tów ".

CYRK n r * (Ai. Z leleniecka, róg  T a rg o ­
w ej) : początek przedstaw ień  codziennie o 
godz. 19.15. W soboty godz. 15,30 i 19,15. 
W  niedziele i św ię ta  godz 12. 15,30 i 19.15

m o n u m e n t a l n i :  w i d o w i s k o
W DNIU ŚW IĘTA LUDOWEGO

W  niedzielę 16 bm . i dnia następnego 
z inicjatyw y N S W  S tronn ic tw a L udow e­
go na  S tadionie W K S L egia odbędą się 
uroczyste przedstaw , enia wieli:: ej korae- 
d loopery  narodow ej W. B ogusław skiego 
p t. ..Cud m niem any, czyli K rakow iacy i 
G óraie” , ozdo-b onej pieśniam i i tańcam i 
kom pozycji J .  S telarnego. H istoryczne to 
w- dowUko. przepojone Ideologią naszej 
rew .ucy jnej dem okracji odegrało vr dobie 
pow stan ia  kościuszkow skiego i niem al we 
wszyatkich w ażniejszych d la  n arodu  pol­
sk iego m om entach ro lę rew olucyjną. Nie 
u trac iło  nic ze sw ego uroku, ani sw ojej 
mocy także i  dzisia j.

Ce asm )
i LANITU”  (Cbm em a 38); „P o śc ig "  

Pocz. seansów  13. 15, 17, 21. (D la Żw 
Zaw. godz. 19),

„A K T ! ALNccaC-T*' ( w  kinie Syrena)
ty lko  ! seans o godz. 13 iw  św .eia  i nie 
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  15.

W stęp -  35 zl.
„AKTUALNOJUI”  (w kinie Stylow y)

ty lk o  n-den -en- Q g. u .  Nowy prggran  
ak tualności n r  26.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9): „Stalow e 
aerca” . Pocz. seansów  godz. 13. 15, 19,30 
21,30. D nia 12 bm. (w środę) seans dla 
Zw. Zaw. film u „S talow e se rca” , odbę­
dzie s ię  w sali M in isterstw a Bezpieczeń­
stw a Publ.cznego (Al. W yzw olenia 2).

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr 56) 
„G u w ern an tk a" . Pocz. seansów  11, 13.30 
16. 21 (d la Zw. Zaw. 18.39).

„SYRENA”  (In ży n ie rsk a  2): „S karb
T arza n a” . Pocz. o 15, 17. 19 (d la  Zw. 
Zaw .), 21.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112) 
„Z ielona d o lina” . Początek  seans. godz. 
13. 15.30, 20,30. (D la Zw. Zaw. 18).

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „T rzech panów
L udw ików ". Początek seansów  godz. 15, 
IT, 21. (D la Zw, Zaw. 19).

5000 zł grzijutmi 
za „umajenie" samochodu

Stołeczna Rada N arodow a w trosce 
o zieleń sto licy  j stan lasów podm iej­
skich, k tóre ta-k barbarzyńsko niszczy 
się  przy lada okazji, zwróciła się wczo 
raj do władz m iejskich z apelem w y­
dania zdecydow anej walki szkodni­
kom.

W ystąpienie Stołecznej Rady Naro_ 
dowej jes t o tyle uzasadnione, że 
zbliżają się  Zielone Święta podczas 
k tórych  szał niszczenia drzew i krze­
wów osiąga sw ój punkt szczytowy.

M ilicja O byw atelska W arszaw y o . 
trzym ała też zalecenie aby kierowcę 
każdego um ajonego sam ochodu wzgl 
wozu, spotkanego w mieście karać 
grzyw ną od 500 do 5,000 zł.

N a  posiedzen iu  D R N  W a rsz a w a — 
P o łu d n ie  pow zięto  d n ia  11 bm . u- 
ch w ałę  re g u lu ją c ą  o p ł a t y  św iad ­
czeń dom ow ych p-rzez lo k a to ró w  za- 
m ie szk a jący ch  b u d y n k i p o d leg a ją  
ce dek re to w i o pub licznej ges pod a r . 
ce lo k a lam i. U ch w ała  dzieli św iad ­
czen ia  n a  bezpośredn ie , do k tó ry ch  
za liczono  k o sz ty  zużycia  w ody, 
u p rz ą ta n ia  śm ieci, oczyszczania  k o ­
m inów  i szam b a , o św ie tlen ia  k la t ­
k i schodow ej i m ie jsc  ogólnych , 
o p ła ty  n a  rzecz  dozorcy, o ra z  w a 
ru n k o w e: re p e ra c je  dachów , b ram . 
d rzw i i śc ian  w  k o ry ta rz a c h , re p e ­
ra c je  zew n ę trzn y ch  u rząd zeń  k a ­
na lizacy jn y ch . W w y p ad k ach  is tn ie ­
n ia  n a  te re n ie  dom u odbiorców  
w iększej ilości w ody na leży  z a s to ­
sow ać o so b n e  liczniki.

R ozłożenie  św iadczeń  n a  poszczę 
g ć ln y ch  lo k a to ró w  s to so w an e  bę­
dzie w  50 p roc. w ed łu g  ilości izb

m ie szk a ln y ch  d an eg o  dom u i w  50 
p rcc . w ed łu g  ilości m ieszkańców . 
Dzieci, do la t  14 z o s ta ły  zw oln ione  
od w szelk ich  św iadczeń . D la  o p o r­
nych p rzew id z ian e  są  sa n k c je  k a r ­
n o a d m in is tra c y jn e . U ch w ala  w ej 
dsie w  życie z  d n iem  1 czerw ca, o 
ile SR N  nie w niesie  do teg o  czasu 
sprzeciw u.

P ro jek t uchw ały  o zw iększeniu 
ilości z ie len i i k w ia tó w  n a  te re n ie  
W arszaw a  — P o łu d n ie  w p ro w ad za  
w sp ó łz a w  ‘ “'tw o  m iędzy  poszcze­
gó lnym i m ie szk ań cam i b loków . D la 
p rzodow ników  p rzew idz iane  są  licz­
ne  nag ro d y .

Pow zię to  ta k ż e  u ch w a lę  o o tw a r­
ciu p rzy  D R N  sp ec ja ln eg o  cykłu  
ku rsów  d la  rad n y ch , ce lem  zapo  
zn an ia  ich  ze s t ru k tu rą ,  u p ra w n ie ­
n iam i 1 zck ro~ '"~  dz ia ła ln o ? :! R ad  
N arodow ych . (S t)

j  Z E B R A N IA
I 1 ‘ * “

H  PLEN A R N E ZEBRANIE
BADY GOSPODARCZEJ SK P P S  

j D nia 14 bm. o godz. 16.30 w  saii kon- 
j fe re iiey jae j Stołecznego K om itetu  P P S  
; przy  ul. M okotowskiej 24 (I  p ię tro ) od- 
I bęcizio cię zebranie p lenarne  R ady Go- 
. spodarezsj.

Obecność członków R ady obowiązkową.

j n  DZIELNICA , ŚRÓDM IEŚCIE
i D zielnica P P S  śródm ieście zaw iadam ia, 
że w dn iu  14 bm . o godz. 16.30 w  lo­
kalu  D zieJniry M okotow ska 51/53 odbę­
dzie. się odpraw a pełnom ocników  i ae- 
k re ta rz y  zbiórki n a  W npóiny Dom zje­
dnoczonej p a r tii  k lasy  robotniczej.

gą DZIELNICA H O LA
K om itet D zielnicy P P S  W ola zaw iada­

m ia, ie  w dn iu  13 bm. (czw artek) o g. 
17 w lokalu D zielnicy, ul. O grodow a nr 
29/41, odbędzie się  zebran ie  ź  referatem  
tow. M atuszew skiego.

Obecność w szystkich członków D zielni­
cy P P S  W ola obowiązkową.

i 19 ZEBRANIE BADY D ZIELN ICO W EJ 
PRACA CENTRALNA 

W  dniu  18 bm. (czw srtek) o godz. 17
w lokalu  Dzielnicy P ra g a  C entra lna  przy 
u!. Szwedzkiej 2/4 odbędzie się zebranie 
R ady Dzielnicowej P P S . N a porządku 
dziennym  w ybór K om ite tu  Dzielnicy. 

Obecność tow. radnych  obowiązkową.

W  D ZIELN ICA  PBAGA CENTRALNA 
W  dniu  13 bm. (czw artek) o godz. 18.30 

w lokalu D zielnicy P I 'S  P ra g a  C entra lna  
p rzy  ul. Szw edzkiej 2 4 odbędzie się  ogól­
ne zebranie członków koła terenow ego 
n r  2. Obecność obowiązkową.

M  DZIELNICA OCHOTA
W czw artek  dn. 13 bm. o godz. 16.30 

w lokalu  Dzielnicy P P S  O chota odbędzie 
się odpraw a przew odniczących 1 se k re ta ­
rzy K ół należących do Dzielnicy.

tĘ  DZIELNICA CZERNIAKÓW
K om ite t Dzielnicy P P S  C z-rnlaków  za­

w iadam ia, że d n ia  13 bm. (czw artek ) o 
godz. 16 w lokalu  Dzielnicy przy  ul. Śtę- 
p ińsk ie j 42 odbędzie się zebranie człon­
ków następu jących  K ół: Megum. Sosnow ­
ski, Samełko, Tuśko, I I I  O ddział M elio­
rac ji P K P , F a b ry k a  Oouwia.

Obecność w szystk ich  tow arzyszy obo­
wiązkową.

(8  D ZIELN ICA  ŻOLIBORZ
D zielnica P P S  Żoliborz zaw iadam ia, iż 

dn ia  14 bm. o godz. 18 odbędzie się ze­
b ran ia  członków D zielnicy. R e fera t no 
tem al polityczno - gospodarczy wygłos, 
tow. G arlicki.

W  p ią tek  dn. U  bm. o godz. 18 D z!el-

nica P P S  Żoliborz o rgan izu je  w lokalu 
p rzy  ul. K ossaka 19 odczyt Ju liu szu  Gó­
reckiego p t. „O jedność ludzkości” .

PHI P G D D Z iri NICA KOI,O
P od dzielnica Koło zaw iadam ia, iż dnia 

14 bm . o godz. 18 odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy Kole-* h u zo - 
wa. T em atem  obrad  ł jd a  spraw y org„- 
niaacy jns.

I ^ F O R M ACJE

•* ! I I I  TURNUS W O JEW Ó D ZK IEJ 
| SZKOŁY PA R T Y JN E J 
! Y/ojewódćki K om ite t P P S  w W arszaw ia
j podaje do wiadom ości, że w okresie od
I I  do 30 czerwca br. odbędzie się I I I  tu r ­
nus m iesięczny W ojew. Szkoły P a r ty jn e j 
PP S . <) przy jęcie  na  ku rs  mr.gą ubu-etw 
się członkowie PPS . OM TU R  i ZNMS 
posiadający  s ta lą  leg itym ację. Podan ia 
w raz z życiorysam i i opin ia  w łaściw ego 
Pow iatow ego iub M iejskiego K om itetu  
należy sk ładać albo  za pośrednictw em  te ­
go K om ite tu  albo też bezpośrednio w  
W ojew ódzkiej Szkole P a r ty jn e j (W arsza­
w a — P rag a . ul. śn ieżna 4) osobiście iub 
poczta do dnia 25 m aja  br. W szyscy k an ­
dydaci z w olnej ręki. k tó rych  podan ia  o 
przyjęcie na  I I  tu rn u s  W ojew ódzkiej 
Szkoiy P a r ty jn e j P P S  bed® załatw ione 
przychylnie  zostań® wezwani przez T,Voj - 
wódzk® Szkołę P a rty jn o .

WJ KUKS SZKOŁY W O JEW Ó D ZK IEJ 
W GDAŃSKU

W ojew ódzka Szkoła P a r ty jn a  P P S  w 
G dańsku z siedzib® w Sopocie rozpoczy­
n a  w dniu  18 m aja  b r. now y tu rn u s 
szkoleniow y.

K ura  obliczony je s t na 4—5 tygodni 
w ykładów  i słuchacze korzystać bed® i  
pełnego zakw aterow ania i w yżyw ienia.

ZN MS

M ZNMS — KOŁO PRZY SGGW
D nia 31 m aja (p ią tek) o godz. 13,80 w  

siedzibie SGGW (ul. Rakow iecka Si 
(czerw ony gm ach, sa la  73a) odbędzie się 
nadzw yczajne w aine zebranie kola ZNMŚ 
przy  Szkoie G łównej G ospodarstw a W ie j­
skiego.

Nj ZNMS — KOŁO PRZY  AKADEM II 
STOMATOLOGICZNEJ

Dnia 14 bm . )pl®tek) o godz. 18 odbę­
dzie się w lokalu Akademii S tom atolo­
gicznej (E ra tn iak ) zebran ie członków 
K ola ZNMS.

KOŁO ZNMS PRZY A NP
D nia 14 bm. (p ią tek) o godz. 20 w  salt 

n r  3 ( I I  p ię tro ) odbędzie się zebranie
ogólno członków Koła. Omawiane będ® 
sp raw y  organizacyjne. Obecność obo­
wiązkową.

Lksorltoujaiii z dom ótr  zagrożonych  
n iech ę tn ie  przenoszą  się  cio barakom

Wjjsokość opłat 
za uiczasjj letnie 
cla dzieci

Za pobyt dziecka na kolonii lub 
oboz e Za okres nie m niejszy niż 25 
dni rodzice pia-cą:

250 zł, gdy dochód m iesięczny na 
członka rodziny wynosi 1500 zł., 300 
zł. przy dochodzie — od 1501 do 2000 
zł., 600 zł. (2001—2500 zł.), 900 zł.— 
(2501—3000 zł.), 1200 zł. (3001 —
4000 zł.), 1800 Zł. (4001 —  5000 zł-), 
2400 zł. (5001 —  6000 zł), 3000 zł. 
(0001 — 7000 zł.), 4200 (7001 — 8000 
zł.), 5400 zł. (8001 —  9000 zł), 6000 
zł. przy dochodzie powyżej 9000 zł.

Za półikoionie opłaty wynoszą poło 
wę stawek kolonijnych. Rodzice w ini 
ni do dr. i a 20 bm. złożyć w sw ych  
zkołach w ypełnione „karty dziecka” 

i załączniki.

Nie uio'no handlować  
wędlinami u budkach

Miejski wydział sanitarny wznowił 
kontrolę sprzedaży wędlin w miejscach 
niedozwolonych, t. zn. na rynkach, w 
budkach i w sklepach, nie posiadają­
cych do tego uprawnień.

Sprzedaż wędlin dozwolona jest w y­
łącznie w sklepach masarskich, bądź 
iv zakładach, które same wyrałrają 
przetwory mięsne, lub mogą wskazać 
miejsce zakupu towaru Wędi ny i m ę- 
80. pochodzące z potajemnego uboju, 
są często zarażone włośnicą, która po­
woduje silne zatrucie organizmu i nie­
rzadko śmierć. W kw-etniu miejski 
wydział sanitarny zanotował znów 15 
wypadków zachorowań na włośnicę.

N o w e  u d ogod n ien ia
dla budoujuicttua pr^tnatnego

W ładze m iejskie zastanaw iają s ią  
w te j chwili nad w prowadzeniem 
pew nych, życiow ych zmian w dekre­
cie o um iastow ianiu gruntów, zmian 
m ających przede w szystkim na celu 
jeszcze Większe ożyw ienie budow nic­
twa pryw atnego. Z agadnienie to  łą ­
czy sią  jednak ściśle z przyśpiesze­
niem opracow ania p lanu przestrzen­
nego przez BOS.

Po uzgodnieniu stanow iska władz 
m iejskich w Min. O dbudowy spraw a 
przeszła już do Komisji Planow ania

( sa&saśT)
P IĄ T E K , 14 MAJA 

W arszaw a I
6,00 Sygnał czasu; 6.15 W iadom . p o r .;

5.20 M uzyka; 7,15 M uzyka: 8,35 „Z aklęty  
dw ór” — powićóć; 9,00 G azetka radiow a 
d ’a szkół; 12,04 D ziennik południow y: 
12,25 Ario operow e kom pozytorów  w ło­
skich  w  wyk. A nt. M ajaka; 12,50 „W ieś 
przed m ikrofonem " — m ontaż dźw ięk.;
13.00 O dbudow a w si; 13,03 ,,Z  naszych 
s tro n ” — g ra  zespół W ł. K aczyńskiego; 
13 40 A udycja Min. O św iaty ; 14,00 M uzy­
ka  p o p u la rn a ; 14.20 E tiu d y  K onc. kom po­
zytorów  ro sy jrk ich ) 16.00 D ziennik  popo­
łudn iow y; 16,25 „ W  w alce o zdrow ie" — 
p o g .; 13.30 A udycja d la  chorych ; 16 45 
Odpowiedź n a  ank ie tę  w  spraw ie  pow ie­
ści „C hłopiec z  S alsk ich  S tep ó w "; 17.00 
K oncert d la  przodow ników  św ia ta  p racy ; 
18,45 R U L : 18,00 M ozaika m uzyczna; 18 45 
„Z aklęty  dw ór” ; 19.15 K oncert sym foni­
czny; w przerw ie ok. ft. 20,00 D zienn 'k  
w ieczorny; 2120 R um unia p rzem aw ia do 
P o lsk i; 22,00 M uzyka taneczna ; 23.00 Ost. 
w iad .; 23,30 H ym n.

W arszaw a I I
16,32 M uzyka lekka; 17,00 K oncert dla 

przodow ników  św ia ta  p racy ; 17,45 K w a­
d ran s m uzyki fortepianow ej w w yk. W. 
K arw ifD kiogo; 18.00 D ziennik popołudn .;
18.20 „B łęk itny  sp o rt szybow cow y” — 
p o g .; 18.30 M uzyka k am eralna: 18,50 M u­
zyka p o p u la rn a : 19.00 L ekcja  Jęz. ro sy j­
sk iego ; 19.15 „G w iazda” — słuchow isko;
20.00 D ziennik w ieczorny. „N a  m uzycznej 
fa li” ; 20,50 M uzyka taneczna.

m n u m
ARTYSTYCZNA Cerownia garderoby , d y ­
wanów. J .  R etm ańczyk, W arszaw a. W il­
cza 9. 3054
CHOROBY PŁU C I SERCA, R EN TG EN : 
prześw ietlen ia , zdjęcia. D r m ed. P io tr  
ZAŁĘSKI (daw niej P rzychodnia — S ena­
to rsk a  28/30), obecnie P u ław sk a  5. 3312

N aczelnej Rady O dbudow y W arsza­
wy, k tóra  w ciągu najbliższych dwóch 
m iesięcy w ystąpi z konkretnym i 
wnioskami.

— M yślą przew odnią proponow a­
nych zmian — ośw iadczył naan tow. 
w iceprezydent B. Jaszczuk — jest, 
aby każdego roku miasto w planie 
generalnym  m o g ło  wydzielać, bez
późniejszych kłopotliw ych popraw ek, 
pewne grunty pod budow nictw o p ry ­
watne. Coraz bowiem w ięcej wnio­
sków o przyznanie odpow iednich te­
renów wpływa do władz m iejskich od 
osób pryw atnych. Na wzmożenie
tempa prac BOS-u kładzie się  spe­
c jalny  nacisk (to bardzo dobrze — 
przyp. R ed ). W  tej chwiij BOS koń­
czy już opracow anie p lanu przestrzeń 
nego dla M okotowa i Żoliborza, tak. 
że w tych dzielnicach Inicjatyw a 
oryw atna będz'e mogła już w naj­
bliższych tygodniach rozwinąć w szy­
stkie sw oje możliwości — kończy 
tow. w lconrezydant (Rem)

Korespondencijinq  
kurs rzem ieśln ików  
budowlanych

Związek Młodzieży W iejskiej R P 
, W ici" na z le c e n ie 'i pod kontrolą 
M inisterstw a O dbudowy organizu .e 
jednoroczny K orespondencyjny Kurs 
celem  doszkolenia pracujących na
wsi rzem ieślników budow lanych, nie 
posiadających uprawnień.

Kurs obejm uje dwa działy: a) mu­
rarski z uwzględnieniem robót beto- 
m arskieh i zduńskich; b) ciesieisko- 
stolarski z uwzględnieniem robót de­
karskich i szklarskich oraz część o- 
gólnokształcącą (jednakową dla dzia­
łu m urarskiego i ciesielsko s to la r­
skiego).

Inform acji udziela (za załącz, zna- 
caka poczt.) i zapisy przyjm uje se ­
kretariat pod adresem K oresponden­
cyjne K ursy Budownictwa Z. M, W  
,,W ici", W arszawa, Bartoszewicza 3.

Siedem, z jedenastu  rodzin w yeks­
mitow anych w czoraj z grożącego za­
waleniem domu przy uL Zielnej 22, 
alokow ano na okres przejściow y (do 
czasu otrzym ania stałych m ieszkań 
zastępczych) w baraku przy ul. Chod­
kiewicza (róg R akowieckiej), Pozosta­
łych czterech lokatorów  (w tym 
dwóch kaw alerów ) znalazło sobie 
mieszkania przy rodzinach, iub u zna. 
jomych, jeszcze przed term inem  przy­
musowego opuszczenia lokali.

Eksmisja odbyła się spokojnie i 
zorganizow ana była dobrze. Samo­
chody m iejskie przewoziły sprzęt 
ckspiitow anych, a specjaln ie zaanga­
żowani robotnicy pom agali mieszkań- 
cc ni przy przenoszeniu melhli.

W  baraku przy ut. Chodkiewicza 
(w oddzielnej sali) zarezerwow ano 
także m iejsca (na okres przejściow y 
t. j. do czasu otrzym ania słałych m ie­
szkań zastępczych) dla o ita ia  redsin, 
posiadających drebne dzieci, usunię­
tych w sebetę  8 bm. z domu przy ul. 
W spólnej 79.

Lokatorzy tego domu nie chcieli 
jednak (z m ałymi w yjątkam i) pozwo­
lić przewieźć się do baraku. Wobec 
urzędników  m iejskich zachow ali się 
niezbyt grzecznie. W  chwiij, k iedy od­
dajem y niniejszą no ta tkę  da druku 
przewożenie ośmiu rodzin z ul. Współ 
nej do baraku — trwa.

Bami: przy ul. Chodkiewicza nie 
je?t, rzecz jasna, luksusem. Posiada 
Jednak w szystkie zasadnicze urządze­
nia higieniczne. Sale. k tóre m ają  słu­
żyć eksm itowanym  tviko przez dwa 
tygodnie, są czyste i jasne. Dach nie 
przecieka.

Uważamy, że zachow anie się loka­
torów  z ul. W spólnej 79 jes t dowo­
dem bezm yślnej złośliwości i że w o­
bec jed n rs tek  specjaln ie „grym aś- 
nych” nie neleży zbyt długa stosować 
taktyki namdv. i persw azji.

Dwutygodniow y pobył w- całym , 
czystym i względnie wygodnym  S>ara_ 
ku nie js s t dziś — szczególnie w W ar 
szaw ie — tragedią, (pa)
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Szlakiem migotliwych szprych (III)

Jeden kraj — dwa światy
Reportaż rozbijający jedność Czechosłowacji

!%/a§»£siał T o m a s z  D o m a n i e w s k a

Teoria względności

Wyścig kolarski — to dla towarzy­
szącego mu dziennikarza cały garni­
tur nowych, osobliwych doznań. Tra­
sa wyścigu w arcyciekawy sposób 
daje przekrój przebywenych terenów, 
pod oryginalnym kątem.

Ktoś powie może, że jadąc sobie 
normalnie samochodem, ma się moż­
ność zebrania większej ilości wrażeń, 
nie mając głowy zaprzątniętej samym 
wyścigiem. Nic podobnego. Podczas 
wyścigu można bowiem znakomicie 
badać psychologię tłumu, licznie zgro 
madzonego w najmniejszej nawet 
miejscowości. Reakcje zaś ludności I 
bywają bardzo różtie.

Trzymajmy się jednak przede wszy_ 
stkim wyścigu. Drugi etap, z Pardubic 
do Brna, poszedł już Polakom znacz­
nie lepiej. Wygrywamy drużynowo, 
a  Józef Kapiak otrzymuje żółtą ko­
szulkę „leadera” wyścigu. Nastroje 
się znacznie poprawiają, a przedsta­
w iciele zaprzyjaźnionych narodów 
zdecydowanie się ze sobą przy ,,lamp 
ce wina" bratają. Początkowy lekki 
bałagan organizacyjny ustaje i 
wszystko idzie nienajgorzej.
! Trzeci etap Brno — Zlin stał się 

wielkim triumfem Polaków. Na szero­
kie ulice Zlina wpada grupa złożona 
z 9 zawodników, a wśród nich aż 
siedmiu Polaków. Indywidualnie wy­
grywa Wrzesiński, a drużynowo Pol­
ska I, k tóra też w ogólnej klasyfika­
cji po trzech etapach wysuwa się zde­
cydowanie na czoło. Piję na to kon­
to w większej ilości nienajlepszą cze­
ską śliwowicę i późnym wieczorem 
jestem już najzupełniej pewien, że 
Polacy są bez kwestii najlepszymi ko­
larzami świata. Zaczynamy chodzić 
w glorii i chwale.

robi buły i tylko buty, jest mocno 
reokujący.

Mimo jednak, że Zlin jest najno­
wocześniejszym chyba miastem w Eu­
ropie, wrażenie z niego wyniosłem 
raczej żałosne. Cóż z tego, że ulice 
są asfaltowane, że pracownicy tego 
monstrualnego kombinatu skórzanego 
mieszkają w czystych jasnych miesz­
kaniach, kiedy widzę, jak przy wul­
kanizacji gumy, co jest cięższą pra-

duch Baty jakby unosił się jeszcze 
ciągle nad Zlinem. Byt robotników 
poprawił się, ale czy kiedykolwiek 
mieszkaniec wzorowego Zlina będzie 
szczęśliwy?.. W ydaje się, że nie.

Nieoficjalna granica
Już od Brna jednopzę się we wła­

snym zakresie. Do samochodu zabie­
ram mianowicie przedstawiciela „Gło

D w óch d o szczę tn ie  za lanych  o- 
byw ate li m iasta  sto łecznego  W ar­
szaw y zaciekle d ysku tu je  p rzy  t a ­
rze.

—  Ech,  w  W arszaw ie to  żadne  
Życie  —  pow iada jeden. — W  Pa­
ryżu , to  dopiero  je s t raj.

ciekaw ie

N a  zd jęciu  K ap iak, k ierow nik d ru ży n y  po lsk ie j w itany e n tu z ja s ty cz ­
nie p rzez  zaw odn ików  polskich  w biegu W arszaw a  —  Praga  —

W arszaw a

t\V krainie butów
Następny dzień jest dniem odpo­

czynku. Zawodnicy i dziennikarze, 
których jest mnogość nieprzebrana, 
zwiedzają Zlin. Oglądamy kolosalne 
zakłady wytwórcze Bata. Wrażenie 
jest istotnie ogromne. Według nor­
malnych kryteriów, zakład szewski 
to mały pokoik w suterenie, gdzie 
przygarbiony 6zewc w skórzanym far 
tuchu ©tuka młotkiem w kopyto. Fa­
brykę butów trudniej już ©obie wyo'

cą, niżby się wydawało, zajęta jest 
kilkunastoletnia młodzież.

O siódmej rano wszystkich ogłusza 
potężna syrena i tłumy robotników i 
urzędników znikają we wnętrzu fa­
bryki. Na ulicach nie ma nikogo. Zlin 
był przecież własnością Baty. Bata 
dla swoich pracowników zorganizo­
wał wszystko: kawiarnie, restauracje, 
kina, kluby sportowe, wszelkie roz­
rywki i atrakcje. Mieszkaniec Zlina 
nie potrzebuje nigdzie wyjeżdżać — 
wszystko ma na miejscu.

A jednak... Zlin jest gettem szew­
ców. Nic w nim nie ma poza butami, 
a szewc musi jednak czasem poroz­
mawiać ze stolarzem czy murarzem.

Dziś się wiele zmieniło na lepsze
brązie, a  fakt, iż całe, duże miasto Zakłady zostały upaństwowione, ale

NA EKRANACH STOLfCY:
25 p rogram  aktualności

Czy: rak, św inka morska, biała m y­
szka, m ałpa, pies, ku ra  — umieją 
myśleć, czy też działają tylko za po­
pędem  instynktu? Zagadnienie, o- 
m aw iane nieraz w  ciekawych publi­
kacjach (m. in. praca prof. J . Dę- 
bowskiego), doczekało się znakomi­
tego opracowania filmowego. Zdję­
cia zestawione z m ateriałów  zagra­
nicznych i skom entowane przez „In­
sty tu t Filmowy" przedstaw iają się 
nadzwyczaj ciekawie. Okazuje się, że 
można przy pewnej cierpliwości na­
uczyć „czytać" — świnkę morską...

N iestety dźwięk jest w  tym  filmie 
przykry, jakby zdarty.

Drugi film  J. Brzozowskiego „Mło 
dzież na wybrzeżu" nie należy 
w praw dzie do najlepszej klasy pol­
skich krótkom etrażówek, ale zdjęcia 
są dobre, dźwięk popraw ny i w  zdję 
ciach sportowych dużo dynam iki i

rytm u. N iepotrzebna jest tylko wstaw 
ka z tęgą tancerką, k tórą ponadto 
reklam uje kom entator, podczas gdy 
jej wyczyny taneczne ciężkie i n ie­
zdarne nie mogą nikogo przekonać.

■ Na zakończenie w yśw ietlany jest 
film am erykański „Rytm Tenisu", 
fotografowany przez Charlesa Ha- 
rensa. Film  ten, nadużyw ając nieco 
zdjęć zwolnionych, zaznajam ia nas 
jednak w  sposób interesujący z tech 
niką i płynnością ruchów  na korcie 
tenisowym. Przy znacznym zwolnie­
niu widzi się precyzję uderzeń, od­
bić i serwów, a oała gra w ydaje się 
rodzajem  baletu. Film  bardzo cie­
kawy, głównie dla sportowców. P ro ­
gram  uzupełnia dobra 19 kronika fil­
mowa, k tórą jednak widzieliśmy już 
na wszystkich innych ekranach, brak 
kresków ki lub komedyjki.

L. B.

su Ludu" — red. Dalia. Jedziemy 
więc we trójkę. Poczciwy KDF jakoś 
ciągnie całe towarzystwo z zapasem 
benzyny i bagażami, mimo że na od­
cinku IV etapu Zlin — Zilina, tempo 
jest wyjątkowo szybkie. Kolarze gna­
ją, jakby ich gonił sam diabeł. Prze­
ciętna szybkość na tym etapie wyno­
si prawie 40 km na godz. To jest jak 
na rower naprawdę dużo.

Kapiak — nasz as atutowy — ła­
pie po drodze poważny defekt i odpa­
da od czołówki. Przy takim tempie, 
samotne dogonienie czołówki jest pra 
wie niemożliwe, I teraz dzieje się coś, 
co mi bardzo trafia do serca. Razem 
z Kapiakiem zostaje Mich i przez kil 
kanaście kilmetrów ciągnie za sobą 
Kapiaka „na kółku’1. Doprowadza go 
do czołówki i... sam odpada, zmę­
czony prowadzeniem. Piękna rzecz 
takie koleżeństwo na trasie. Dzięki 
temu Kapiak utrzymuje w dalszym 
ciągu swoją pozyćję „leadera".

Gdzieś na połowie drogi między 
Zlinem a Ziliną mijamy granicę Czech 
i Moraw. Granica ta jest zaznaczo 
na na mapie, ale nie zauważyłem za­
znaczenia jej w terenie. Różnice jed­
nak nawet przy powierzchownej ob­
serwacji są bardzo duże.

I tu i tam mówią wprawdzie lu­
dzie po czesku, ale na Morawach 
czeski jest jakoś bardziej zrozumiały 
dla Polaka. Nie potrzeba się zupeł­
nie uciekać do ,,allerverstandliche 
slavische Sprache", co zresztą zarów­
no Polacy, jak i Czesi czynią bardzo 
niechętnie. W Pradze, Pardubicach i 
Brnie widzowie stali w karnych szpa 
lerach, zostawiając kolarzom dosta­
teczną ilość miejsca na przejazd i 
miarowo, serdecznie, ale umiarkowa­
nie powiewali chorągiewkami. Porzą­
dek, można powiedzieć,' był. W oko­
licach Ziliny natomiast zaczynają lu- 

j dziska zupełnie już po polsku tara­
sować jezdnię, okrzyki stają się mo­

że mniej skandowane, ale za to ser­
deczniejsze, bardziej spontaniczne, 
do góry lecą czapki i kapelusze, a 
na kolarzy i towarzyszące im samo­
chody — kwiaty. Akurat kwitnie 
bez, na metę przeto wjeżdżamy uma­
jeni jak karawan.

Zaczyna pachnieć Polską
A w Zilinie zupełnie już inny kraj.

O ile w Pradze wszystko prawie jest 
na kartki, zwane tam „listkami", bez 
k tórych  trudno cośkolwiek kupić, to 
Z ilin a  prawie nie ma takich kłopo­
tów. Listki są — znakomicie. Listków 
nie ma — kupić można również, ale 
drożej. Fakt ten jest równie zrozu- 
miały, jak w Polsce. Korzysta z tego 
ekspedycja polska i wszyscy na wy- j  tam  jeszcze.. 
ścigi zaopatrują się w „souveniry". |

Zaczyna się również z powrotem i 
bałagan, co zwiastuje bliskość grani- N o... m asz tam  je szcze  doda ł-
cy polskiej. Ktoś tam nie jest zado- kow e P rzyjem ności. 
wolony, ktoś protestuje. Na szczę- ł _  Co ty  powiesz?
s n o  W A c ta łn io l  nht.n'1: ł   : _  -Ł _

-  Tak.

—  A cóż w Paryżu?  
p y ta  drugi.

A n o  tam  żyć, nie umierać. 
P rzy jeżdżasz, uw ażasz, pa dw o ­
rzec, w ych o d zisz  z  pociągu, a tu  
cię zapraszają  do luksusow ego sa­
m ochodu, w iozą do p ierw szorzęd ­
nego ho te lu  na obiad, karm ią, po ­
ją szam panem ... P otem  jedziesz  do  
teatru , do  lo ży  oczyw iście, z  teatru  
na dansing, baw isz się do  późnej 
nocy, p ijesz na jlepsze trunki, p o ­
tem  cię znow u odw ożą  sam ocho­
dem  do  hote lu , idziesz do łó żka , a

Co jeszcze?...

scie w ostatniej chwili tarcia usta 
ją i w najdłuższy etap wyścigu, wy­
noszący z Ziliny do Katowic 230 km. 
ruszamy na drugi dzień w najlepszej 
2godzie.

Jedziemy wzdłuż granicy polsko- 
czeskiej. Polaków dużo. W Jabłonko­
wie zatrzymujemy się na piwo i miej 
scowa polska ludność robi nam ma­
łą, ale serdeczną owację. Zatrzymu­
je się oczywiście tylko nasz samo­
chód. Kolarze jadą dalej. Polacy trzy 
mają się mocno. Naszym atutem jest 
wytrzymałość j tym głównie bijemy 
„listkami" karmionych Czechów. 
Przeganiamy cały wyścig, zatrzymu­
jemy się na samej granicy w Bogu- 
minie i czekamy. Przez granicę pierw_ 
si przejeżdżają dwaj Jugosłowianie, 
Porecki i Horvatic. Jugosłowianie to 
rzeczywiście znakomici kolarze — 
kręcą jak szatany. Co z tego, kiedy 
prześladuje ich p&ch. Drużynowo są 
rozbici i pracują tylko na zwycięstwo 
indywidualne.

W kilka minut po Jugosłowianach 
nadciąga cała duża grupa. No, nie jest 
źle. Dużo w niej biało -  czerwonych 
polskich koszulek. Widać również 
żółty dress naszego Kapiaka.

A  najciekaw sze, że za 
nic ci nie dają płacić. W szys tko  za  
darm o...

~~ Co ty  pow iesz? A  k iedy  w ró­
ciłeś z  Paryża?

—  Ja?... W cale  w  P aryżu nie b y ­

łem . S iostra  n iedaw no wróciła to  
m i opowiadała...

*
D w óch doszczę tn ie  za lanych o- 

byw ateli m iasta  sto łecznego  W ar­
szaw y, zaciekle  d ysku tu je  p rzy  ba- 
rze.

—  Ech, u nas to  żadne życie,  —  
pow iada jeden.  —  W  a m erykań­
sk ie j s tre fie  w N iem czech  to  do­
piero raj.

—  A  cóż u A m erykanów ? — cie* 
kaw ie pyta  drugi.

A no tam  żyć, nie um ierać. 
B udzisz się rano, a tu  ci p rzyn o ­
szą  śniadanie, białą kaw ę, bu łecz­
ki z  szyneczką .. Z je sz  śniadanie, 
id ziesz na spacer, p o te m • drugie  
śniadanie, p rze jrzy sz  sobie na jnow ­
sze  gazety, po tem  obiadek, znow u  
na spacer, po  podw ieczorku  grasz  
h - brydża  albo cośko lw iek  innego, 
po tem  ko lacy jka  i znow u  spać do  
ciepłego łó żeczka , żadnej prac%  
Pow iadam  ci, bajka nie życie. A 
najciekaw sze, że  w szys tko  za  dar­
m o, a naw et ci je szcze  pensję p ła­
cą.

—  Co ty  pow iesz? A  k ied y  wró­
ciłeś z  am erykańsk ie j s tr e fy  te> 
N iem czech?

Ja?... W cale tam  nie byłem . 
W rócił n iedaw no m ó j brat, którego  
p rze z  p o m yłk ę  w sadzono  do am e­
rykańskiego  obozu dla n iem ieckich  
przestępców  w ojennych , to  m i opo  
wiadał... S T R Ą C Z E K

Szachow e  
Mistrzostwa Świata 
dobiegają końca

Przerwana w XXII rundzie partia 
Keres — Smysłow, po b. ostrej do­
grywce, gdzie czarne nie zdołały wy­
zyskać swych nieco lepszych szans— 
zakończyła się remisowo.

XXIII runda miała już przebieg zu­
pełnie „pokojowy'’. Po b. spokojnym 
przebiegu i licznych uproszczeniach 
zremisował Botwinnik ze Stnysłowem 
już w 18 pos., a Reshewsky z Kere- 
sem w 27.

Dalsze wyniki poszczególnych me­
czów brzmią. Botwinnik 3:2 Smysłow, 
Reshevsky 3:2 Keres (!) i Keres 3:2 
Smysłow.

Stan turnieju po XXIII rundzie: 
Botwinnik 13 (z 18), Smysłow 10 (z 
19), Reshevsky 9 i pół (z 18), Keres 
9 i pół (z 19) j dr. Euwe 4 (z 18).

Do końca turnieju pozostały jesz­
cze 2 rundy: Botwinnik grać będzie 
z Reshevskym i Keresem, dr. Euwe ze 
Smysłowem i Reshevskym.

Z sali koncertowej
Muzyka polska i amerykańska

Koncerty kameralne w świetlicy Zaiksu i w Muzeum 
Narodowym

M u zyka  kam era lna  nie zd o b y ła  so ­
bie u nas te j  popularności, ja k a  ją  
otacza  w  kra ja ch  pra w d ziw ie  m u zy k a l­
nych , żeb y  w ym ien ić  chociażby  —  
ska n d yn a w sk ie . Z  p rzykro śc ią  obser­
w u je  się  m ie jsca  św iecące p u stka m i.

I l l  S ona ta  sk rzyp co w a  G ra żyn y  Ba- 
cew iczów ny w zbogaca dorobek te j w y  
b itn e j k o m p o zy to rk i o cenną p o zyc ję . 
D o sko n a le  brzm iąca, bogata w  p iękn e  
p o m y s ły , napisana z d u ży m  tem p era ­
m en tem  —  nie nastręcza  p rzy  tym  spe  
c ja ln ych  tru dnośc i m n ie j naw et w yro ­
bionem u słuchaczow i. Św ietn ie  w y k o ­
nana p rze z  ko m p o ą yto rkę  p r z y  a ko m ­
paniam encie  J . L e fe ld a , p o zo sta ła  w  
p a m ięci ja k o  n a jw ię k szy  su kces oma  
w lanego koncertu .

Spo śró d  p ieśn i w yko n a n ych  p rzez  
M . D rew niaków ną  ty lk o  dw ie  n a leża ły  
do tzw . now ości:  „ A n o n im “ P. P erko w  
skiego  i p ieśń  B a cew iczów ny (b ra k  
program u u n iem ożliw ia  podanie  ty tu ­
łu ). O bie p ieśn i, w zg lęd n ie  ła tw e  dla  
w yko n a w c y , a p e lu ją  do odb iorcy  
szczerym  liryzm em  p rzeżyc ia . Zw łasz- 
sza  „A n o n im “  ( te k s t  B ron iew ski), 
zb u d o w a n y  na jed n y m , narasta jącym  
m o tyw ie , d o skona le  je s t m u zyczn ie  
zw ią za n y  z k lim a tem  w iersza .

Ł ączen ie  p ieśn i S zym anow skiego , 
W iechow icza , L e fe ld a , Lu tosław skiego  
na koncercie , k tó rego  program  u ło żo ­
no nie pod  ką tem  pop isu  w okalnego  
k o n cer ta n tk i, lecz  celem  za zn a jo m ie ­
nia z  lite ra tu rą  (k o n ce r t ko m p o zy to r­
s k i )  nie w y d a je  się  s łu szne.

K o n cert w sp ó łc ze sn e j m u zy k i am e­
ry k a ń sk ie j, u rzą d zo n y  staran iem  Z w iąż

k u  K o m p o zy to ró w  w  M uzeum  Naro­
d o w ym  d la  zaproszonych  gości, umo­
żliw ił poznanie  k ilk u  u tw orów  zu p e ł­
nie n ieznanych  u nas kom p o zy to ró w .

K w a rte t sm yc zk o w y  D. G . M asona  
(ur. 1873) je s t ko m p o zyc ją  a ka d em ic ­
ką. M u zy ka  to obca w spó łczesn e j, bla­
da  zaś w  zestaw ien iu  z tą, k tó ra  ' po­
s łu ży ła  je j  ja ko  źró d ło  natchnienia . 
W iele  c iekaw szą  p o zyc ją  je s t  sonata  
sk rzyp co w a  Q. P ortera , b a rd z ie j .szc ze ­
ra i tym  sam ym  ła tw ie j zn a jd u ją ca  
drogę do w spółczesnego  słuchacza.

N atom iast Sonatę  na fle t  /  fo r te ­
pian W altera  P istona (1894) uznać na  
le ż y  ja ko  u tw ór pra w d ziw ie  In teresu­
jący . P iston , je że li m ożna  są d zić  po  
ko m p o zy to ra ch  om aw ianego koncertu , 
je s t  jed n ą  z  n a jc ieka w szych  postaci 
w sp ó łc ze sn e j m u z y k i  a m eryka ń sk ie j.

Pew nego ro d za ju  rew elacją  b y ły  
N egro S p iritu a ls  (re lig ijn e  p ieśn i m u­
r zyń sk ie ). P ieśn i te, to p rze jm u ją cy  w  
sw ym  w yrazie , p rzesyco n y  nosta lg ią  
p ro test p rzec iw  n iew oli i upośledzen iu  
—  u c ieczka  z bo lesnej rzeczyw isto śc i 
w  rekom pensu jące  m arzen ia  i eks ta ­
tyc zn ą  m odlitw ę.

W y ko n a w cy: K w a rte t K ra ko w sk i, J .  
G a w ry lu k  —  fle t, G. B acew iczów na —  
sk rzyp c e  i J .  L e fe ld  —  fortep ian , od- . 
nieślj p ra w d ziw ie  za s łu żo n y  sukces ar­
ty s ty c zn y . Osobno w ym ien ić  w yp a d a  
O lgę Ładę, k tó re j zu p e łn ie  w y ją tko w a  
in terp re ta c ja  Negro S p ir itu a ls  i fin e ­
zy jn a  ku ltu ra  w oka lna  raz je szc ze  po­
tw ie rd z iły  je j  w y ją tk o w ą  p o zy c ję  

w śród naszych  śp iew aczek .

T A D E U S Z  M A R E K

HOWARD FAST
A  &

k u m ACZ. YŁ * e z e s  b r o o z k i

„Gdy kapitan policji, John Bonfield, dowiedział się, iż 
burmistrz odjechał, zebrał oddział policji i na jego czele 
pośpiesznie udał się na wiec w celu rozproszenia pozosta­
łych w niewielkiej liczbie uczestników.

Gdy oddział policji zbliżył się do miejsca, gdzie odby­
wał się wiec, rzucona została przez niewykrytego sprawcę 
bomba, która wybuchając, zabiła wiele osób, wśród nich 
policjanta, Mathiasa Degana, który zmarł.

Aresztowano znaczną ilość osób i po upływie pewnego 
czasu August Spies, Albert R. Parsons, Louis Lingg, Mi­
chael Schwab, Samuel Fielden, George Engel, Adolf 
Fischer i Oscar Neebe zostali oskarżeni o zamordowanie 
Mathiasa Degana.

Urząd oskarżycielski nie zdołał wykryć, kto rzucił 
bombę oraz nie mógł postawić w  stan oskarżenia istot­
nych sprawców. Jakkolwiek niektórzy z oskarżonych 
nie byli obecni na wiecu w Haymarket i nie mieli z nim 
nic wspólnego, urząd oskarżycielski przyjął za podstawę 
oskarżenia domniemanie, iż oskarżeni są winni morder­
stwa, gdyż było wiadome, że dawniej, przy różnych okaz­
jach, mieli oni wygłaszać i drukować podżegające mowy, 
zalecając jakoby zabijanie policjantów, agentów policyj­
nych Pinkertona oraz inne osoby, sprawujące podobne 
czynności — i że wobec tego oskarżeni są odpowiedzialni 
za śmierć Mathiasa Degana.

Opinia publiczna była podówczas ogromnie wzburzo­
na i po dłuższej rozprawi# sąd uznał wszystkich oskarżo­

nych za winnych. Oscar Neebe został skazany na 15 lat 
więzienia, zaś pozostali — na karę śmierci przez powie­
szenie.

Sprawa została przekazana Najwyższemu Sądowi, któ­
ry w 1887 roku wyrok zatwierdził.

Wkrótce potem Lingg popełnił samobójstwo, Fielde- 
nowi oraz Schwabowi wyroki śmierci zamieniono na do­
żywotnie więzienie, a Parsons, Fischer, Engel i Spiess 
zostali powieszeni.

Obecnie zbierane są podpisy pod petycję, która doma­
ga się uwolnienia Neebego, Fieldena i Schwaba.

Kilka tysięcy kupców, bankierów, sędziów, adwokatów 
i wybitnych obywateli Chicago, kładąc podpisy pod pe­
tycję, bądź listownie, bądź inną drogą, domaga się nie­
zwłocznego ułaskawienia wyżej wymienionych. Jednak 
motywują swą akcję tym, że jeśli nawet uzna się oskar­
żonych za winnych dokonania zarzucanej im zbrodni, to 
kara, jaką odcierpieli, winnna być uważana za wystar­
czającą.

Inni zaś, którzy bardzo skrupulatnie zbadali całą spra­
wę, zapoznali się z faktami, przebiegiem procesu i spra­
wozdaniami prasowymi, opierają swoje żądania na zu­
pełnie innych podstawach.

Twierdzą oni, że:
po pierwsze: komplet sędziów, któremu powierzono 

przeprowadzenie rozprawy, był dobrany specjalnie w ce­
lu wydania skazującego wyroku;

po drugie: zgodnie z ustawą zatwierdzoną przez Sąd 
Najwyższy, ani w  pierwszej instancji, ani w odwoławczej 
sędziowie przysięgli — jak to wynika z ich własnych 
wypowiedzi — nie posiadali wymaganych kwalifikacji, 
a zatem rozprawa nie może być uważana za przeprowa­
dzoną zgodnie z wymogami prawa;

po trzecie: oskarżonym nie udowodniono winy popeł­
nienia przestępstwa, o które byli oskarżeni;

po czwarte: jeżeli chodzi o oskarżonego Oscara Neebe, 
oskarżyciel przyznał po zamknięciu przewodu sądowego, 
iż cofa swe oskarżenie przeciwko niemu, a mimo tego 
Neebe pozostaje po dziś dzień w więzieniu;

po piąte: przewodniczący Trybunału był tak zdecydo­
wanie i jaWnie usposobiony przeciwko oskarżonym lub 
też tak dalece zależało mu na zyskaniu uznania u pew­
nych sfer, że nie mógł i ijie chciał prowadzić rozprawy 
w należyty sposób. .

Jeżeli chodzi o stanowisko pierwszych, a mianowicie, 
że skazani odcierpieli już w dostatecznym stopniu swą 
karę, uważam za stosowne zauważyć, że: jeżeli przewód 
sądowy odbył się zgodnie z wymogami prawa i nie było 
w nim żadnych uchybień, żadne interwencje w sprawie 
złagodzenia losu skazanych nie mogą mieć miejsca, gdyż 
żadna kara zgodnie z obowiązującym ustawodawstwem, 
nie była zbyt wielka za podobne zbrodnicze czyny.

Rząd musi stawać w obronie własnej, w obronie ludz­
kiego życia i mienia, a prawo i ład muszą być przestrze­
gane. Zbrodnia winna być ukarana. Jeżeli więc skazani 
winni są zarzucanej im zbrodni, jeżeli popełnili ją, bądź 
sami, bądź namawiali do niej, w tym wypadku, przy- 
jąwszy, iż przewód sądowy odbył się prawidłowo, inter­
wencja mająca na celu złagodzenie losu  ̂ skazanych jest 
bezpodstawna. Dla anarchii nie ma w Ameryce miejsca. 
Aczkolwiek instytucje nasze nie są wolne od uchybień, 
są one dotąd najlepsze z wszystkich znanych nam, a ich 
postanowienia muszą być utrzymane w mocy“.

Tymi słowami Gubernator rozpoczynał swą motywację 
i chociaż zdawał sobie sprawę, że podpisuje wyrok śmierci na 
siebie, czuł się podniecony tym, co czynił.

Jak bowiem zauważył w swoim czasie sędzia Tree, akcja, 
którą wszczynał, była podobna do tej, którą podjął w swoim 
czasie Parsons. Ludzie przeważnie unikają wstąpienia na taką 
drogę, gdyż prowadzi ona niechybnie do ich zagłady.

Nie mógł jednak już zawrócić z niej. Podniecenie, jakiego 
doznawał, wzięło górę nad wszelkimi obawami. Po raz pierwszy 
w życiu ogarnęło go uczucie bezmiernego spokoju, który osiąg­
nąć można, może jedynie przez powzięcie decyzji, położenie kre-' 
su tym wszystkim sprzecznościom i wahaniom, doprowadzają­
cym każdego myślącego człowieka do zguby, gdy zacznie on za­
stanawiać się nad tym, co jest sprawiedliwe i co jest niespra­

wiedliwe na świecie, w  którym żyje. (57) (d.c.n.)


